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rocznie 18 sł. — półrecznie 
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5O eí, za przesyłkę de demu dopłaca się 20 oeztów 
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miesi. b 
rzazyłką pocztową w państwie austrjackiem, reczniv 
zj, m i. > półrocmie 13 — kwartalnie 6 x. — 
miesięcznie 2 zł. 
E ą pocztowa za granicę de całych Niemiec rocs::16 
marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 


Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznia 80 
traaków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 
Rękop'sów Redakcja nie zwraca. 
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yekodzi codzisraje 


Kwestja austrowçg. banku. 
Lwów l4. wrześsia. | 

Uwagi godną kcrespondencję z Wiednia, ra 
temat kwestji rokowań obu rządów monarchii | 
z bankiem austrowęg., zawiera półarzędowa Post 
berlińska : 

Podczas gdy kwestja bankowa — czy- 
tamy tam u wstępu — do tej pory była nwa- 
żana za najłatwiejsze ze wszystkich wielkich za- 
gadnień ugodowych do przeprowadzenia — jeśli 
oba rządy zgodzą się w tem, iż bank poddać 
się musi — to obscnie panuje „chwilowo od- 
mienne w tej mierze zapatrywanie. Rokowania 
pomiędzy rządami a bankiem zerwane, a kwestja 
bankowa wypłynęła nagle na czoło spraw bieżą- 
cych. Na szczęście gabinet austrjacki nie dał się 
dotychczas niczem zastraszyć, — owszem ze sta- 
nowczością, wobec tutejszej haute finance przed- 
tem w Austrji niepraktykowaną, oświadczył on, 
że w ostatecznym razie nie cofnie się prze d 
zlikwidowaniem teraźniejszej instytucji ban- 
kowej, poczem nowy austrowęgierski bank tego 
rodzaju założy. W r. 1844 bank angielski, gdy j 
przy sposobności przedłużania jego przywileju 
nakładano nań nowe ciężkie wajunki, także usi- 
łował obronić się przed niemi. @dy jednak par- 
lament uchwalił znany wniosek Peela, bank ska- 
pitalował na całej linji. 

Owoż jestem głęboko przekonany, że ci 
bohaterowie i Katoni z wiedeńskiego pałacu 
bankowego, którsy tak desperacko biją się dzi- 
siaj w piersi, na ostatek uczynią to samo, 00 ich 
koledzy angielscy w r. 1844 Austro-węgierski | 
przywilej banknotowy jest nader cenną rzeczą, 
i ci panowie nie wypuszozą go chyba z rąk 
swoich — pragną jedynie wedle możności pań: 
stwo podusió. Wszelakoż tym razem przeracho- 
wali się pono w swych obliczeniach. Anstrja nie 
da się dusić. Gabinet hr. Badeniego może do tej 
pory w sprawie ugodowej poszczycić się jednym 
wielkim sukcesem : oto po raz pierwszy rząd 
węgierski zgodził Bię na podwyższenie kwoty 
węgierskiej. Jakkolwiek urzędownie nie zdekla- 
rowano tego, wie jednak każdy, że tak jest w 
istocie Tymczasem cała wartość moralna tej 
zdobyczy poszłaby na marne, gdyby ten sam 
gabinet, który wobec Węgrów okazał tyle siły 
i odwagi, cofnął się przed zarządem banku 
Ponadto jest tu w grza jeszcze szczegół spe: 
cjalny, który faktycznie z góry wyklucza wszel- , 
ką uległość rządu wobec banku.. © x 

Każdy wie o tem, że antisemityzm, „jako 
praktyczny czynnik polityczny, datuje się do- 
piero od kwestji przedłużenia „przywileja kolei 
Północnej ces. Ferdynanda. Owozesna miękość 
gabinetu hr. Taaffego przygotowała grunt pó- 
niejszym  agitacjom Sohónerera 1 Luegera. 
W zarządzie banka — o ile „wiem — nie za: 
siada ani jeden żyd, mimo to jednak rach anti- 
semicki otrzymałby nową, a potężną podnietę, 
gdyby gabinet Badeniego ustąpił przed zuchwa: 
łemi pretensjami garstki akojonarjuszów boga- | 
czy. O ile jednak można już dzisiaj jakiś sąd i 
sobie wyrobić w tej mierze, hr. Badeni ani | 
myśli o tem, aby dać sygnał do kapitulacji, 
Żywi on przekonanie, iż prawo jest po stronie | 
państwa i ostatecznie jest ono stroną silniejszą | 
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tych zapasach. 
4 Wader diwnie wygląda to w oczach każde- 


awcy stosunków, że w chwili, gdy od dła: 
SG lać » raz pierwszy w Austrji rząd znalazł 
odwagę, aby potężnej klice finansistów krzyknąć 
rozolutne „niel“ w oczy, — prasa niemiecka 
staje wówczas pe stronie tej kliki, a przeciw 
temu rządowi, który w tym wypadku broni ; 
przecież wyłącznie kieszeni ludności podatku- 
A czele rzeczonych pism niemieckich sta- 
nęła obecnie Frankfurter Ztg. Owoż wiedeński , 
korespondent tego pisma obudził był w czasie 


(14) 


KUZYNKA ZE WSI 


(The lovely Malincowrt). 


POWIEŚC 
Heleny Mathers. 
Przekład z angielskiego. | 


(Ciąg dalszy.) ! 


— A gdzież jest Lesley teraz? — zapytał | 
zk Poszła do Whitechapel, aby odwiedzić w 
szpitalu tego człowieka, którego tam przy słał Malin- l 
court. Wolałabym, aby tam nie chodziła, może | 
bowiem o nędzy i nędzarzach nabrać „bardzo 
fałszywego pojęcia. W swych rękawiczkach 
wygląda obrzydliwie, a od dni czternastu nie | 
kupiła sobie nic nowego z ubrania. Nie mogę | 
się przecież zapytać, co robi z swemi własnemi 
pieniędzmi! Wiesz 0, Ronny, sdaje mi się, że 
ta wizyta u nas wpłynie przecież korsystnie na 
nią. W rezultacie będzie bardzo sadowoloną, 
gdyż wyjdzie za mąż na swego Boba i osiędzie 
z nim na wsi. 4 

— Bob nie jest wcale mężem dla niej — 
rzekł Ronny z wielką stanowczością. — Nie 
usunie żadnego z jej uprzedzeń, nie oduczy jej 
wogóle niczego złego. Raczej twierdziłbym — 
kończył z uśmiechem, — iż „Lesley byłaby w 
stanie nawrócić Boba na swoją wiarę, skłonić 
go do tych samych szaleństw, które ona popeł- 
nis, ale w to, że Bob ją utemperuje, nie uwie- 
ra nigdy | i . 

— Zaden mężczyzna nie opanuje Lesley w 
supełności, Ronny — zauważyła lady Appaldur- 
pombe podobną jest zaiste do ciebie, tyl- 
ko, be nie posiada twej spokojnej roswagi, 


| szpaltach Frankf. Zig., 


| z zapałem. Wszędzie 


panowania gabinetu koalicyjnego kilku swymi 


, artykułami i k«respondencjami uzasadnioną sen- 


sację. Nie działał w tym wypadku ich 
styl, — choć i tego 
lecz przedewszystkiem okoliczność, iż wspomnia- 
ny korespondent pisał ścisłą prawde — a „truth 
ts a strong manl“ powiadają Aaglicy. Dziś je- 
dnak wydaje się jak gdyby ten pan usiłował wy- 
wołać efekt wręcz przeciwną metodą i skutek o- 
siągnąć w ten sposób, iż pisuje nieprawdę. Efekt 
stąd coprawda niewątpliwy — lecz skutek wię- 
cej jak problematyczny. Długo nie da się pra- 
wda zataić, a nie pomogą w tej mierze i sztuczki 
stylistyczne.“ 

W dalszym ciągu wykazuje Fost tenden- 
cyjne doniesienia Gazety Frankf., której kores- 
pondent oburza się na żądanie rządu, przedli- 
tawakiego, mianowicie, aby bank za przedłużenie 
przywileja odpisał państwa 15 miljonów z 80 
miljonów długu. Korespodent ów nazywa to żą- 
danie gabinetu nie jaż socjalistycznem, ale 
wprost „kozackiem”*, które „wykracza po za 
granicę istniejącego porządku społecznego.* 

Słowa tego rodzaju — zauważa Post cał 
kiem słusznie — o tyle więcej zadziwiają na 
która zawsze tyle roz- 
prawiać lubi o obronie interesów podatkującej 
ludności, w tym wypadku zaś właśnie bierze w 
obronę klikę wielkich kapitalistów, na widoczną 
szkodę tej ludności. 


sam 


Podróż inspekcyjna hr. Badeniego. 


Gorycja 11. wrseśnia. 


Podróż hr. Badeniego, który zwiedza poła- , 


dniowe prowincje naszej monarchji, jest jedną 
wielką owacją ludów słoweńskich, samieszkują- 
cych tam, dla prezesa gabinetu. Najgoręcej inaj- 
serdeczniej przyjmowano hr. Badeniego w Go- 
rycji. Zaraz na granicy Głorycii powitały hr. 
Badeniego, któremu towarzyszą radca dworu 
Halban, radca ministerjalny Wiener, br. Winkler, 
marszałek hr. Coronini i namiestnik Dalmacji 


Rinaldini, liczne tłamy pabliczności, wznosząc na , 


jego część okrzyki: żivio! U bramy tryamfalnej, 
na k:óraj widniał napis: Dobro doszli Witajże! 
wręczyła br. Badeniemu panna Marja Soyda- 
tówna piękny bukiet i przemówiła do niego w te 
słowa: „Ekscelencja! Racz przyjąć ten skromny 
dar od nas i prosimy cię, miej w twej pamięci 
naszą szczerą słowiańską ludnoś6, której serca 
dla cię przejęte są miłością.* Wójt Marcin Czer- 
nita powitał ministra w imienia gminy a poseł 
dr. 
posłów do sejmu goryckiego 
z tego powodu, ża hr. Badeni 
te okolice, w których ludność 
bój toczy o swe prawa, 
podniósł, iż największem życzeniem ludności jest, 
żeby linja kolejowa mogła połączyć Tryjest 
z dolinę soszką (Isonzo), oraz, aby rząd wybu 


Wyraził radość 


słowń:;ka ciężki 


dował drogę między Kobariden a Bolcem. Mowę ` 


swą zakończył okrzykiem na cześć hr. Bade- 
niego. Ozrzyk ten powtórzyli obecni trzykrotnie 
stały rozliczne tłumy pa: 
bliczności. 

W Bolcu również tłamy wyległy na powi- 
tanie hr. Badeniego. W imieniu miasta przemó- 
wił burmistre Jonko, w imieniu duchowieństwa 
dziekan Ilowar, a naczelnik sądu przedstawił mu 
urzędników. Hr. Badeni udał się do hotelu „pod 
pocztą,“ gdzie zjadł obiad. Ludność bardzo licznie 
zebrana po ulicach witała ministra okrzykiem: 
Ż vio Badeni! Do stołu zasiadło 14 osób, między 
nim obaj goryocy posłowie do rady państwa. 
O godz. */,8. puścił się hr. Badeni w dalssą 
podróż. "E 

We wszystkich miasteczkach i wioskach, 
przez które przejeżdżał, witały go entusjasty- 
cznie tłumy publiczności, a burmistrze i wójto- 
wie, którzy doń przemawiali, prosili go o równo- 


— Być może — rzekł Ronny po chwili 
namysłu — być może, że ten Bob już próbował 
użyć swego wpływu na Lósley, a ponieważ spo- 
strzegł, iż nie może mieć najmniejszej nadziei, 
dał pokój wszystkiemu. Ale nie, ma jeszcze 
za wiele b ędów, aby mogła była już stać pod 
kierownicty em silnego człowioka. 

— Czy rzeczywiście znajdujesz, iż ma tyle 
błędów ? — zawołała lady Appuldurcombe z 
wielkiem wownętrznem zadowoleniem. 

— Lesley poprosta, od chwili, w której 
przyszła na Świat, ani jednej godziny nie była 
wychowywaną — rzekł poważnie. — Ale to 
znowu jest to, co ją czyni tak zachwycającą: 
jest właśnie taką jaką ją stworzyła matka 
tura w przystępie dobrego humoru. Wszystko 
jedno, co czuje i co myśli, musi to wypowie- 
dzieć, a trzeba przyznać, iż prawie 
słaszność. Wiele jeszcze, bardzo wiele, bądzie 
się musiała nauczyć i przecierpieć, zanim zbudzi 


| sią w niej prawdziwa kobieta. — Biedna, biedna 


dziewczyva — zakończył zesmutkiem w głosie. 

— Wcale nie — oponowała lady Appul- 
durcombe, której ton jego głosu sprawiał pe- 
wien niepokój. — Wyjdzie za mąż za Boba lub 
za Yelvertona i w każdej godzinie swego życia 
będzie szczęśliwą. Być może, iż będzie się 
dręczyć, że nie posiada kilka miljonów, aby je 
rozdzielić międyy swych biednych leniwców, ale 
oszczędności swego ojca będzie umiała wydać 
po królewska. O to nie mam najmniejszego kło- 
pota; Ach, Boże, toż to już pierwsza, a przed 
bniadaniem mam jeszcze napisać z tasin listów ! 

Lady Appaldurcombe nie mogła długo wy- 
trzymać, aby się nie dotknąć swego syna, te 
też i teraz pogładziła go po głowie, pocałowała 
go w opalone policzki i zostawiła samego, 
pogrążonego w zadumie. 

Niedłago jednak miał się cieszyć niesamą- 
conym spokojem, 


ignorować nie można -— i 


Antoni Gregorczicz w imieniu słoweńskich | 
raczył zwiedzić ; 


o swój język, dalej? 


na: | 


sawsze ma ‘ 


; uprawnienie języka słoweńskiego w szkołach 
| ludowych i średnich i o budowę kolei żelaznej 
i lepszych dróg, co by się przyczyniło do pod 
niesienia ekonomicznego kraju. Wieczorem wio- 
„Ski te i miasteczka, przez które hr. Badeni 
przejeżdżał, były rzęsiście ilaminowane. W Plaveh 
pani Olga Korjedicowa wręczyła hr. Badeniemu 
bukiet z białych kwiatów i przemówiła w te 
słowa: „Ekscelencjo! W imienin kobiet ełoweń- 
skich pozdrawiam cię serdecznie i dziękuję, żeś 
raczył przybyć do nas, którzyśmy po krwi i języ- 
ku rodzonymi braćmi i Wiostrami sławnego pol- 
skiego narodu My Słowenki podziwiamy nie- 
zmiernie patrjotyzm polskich kobiet, który jest 
dla nas wzorem, jak należy kochać swój naród 
i umieć ga niego cierpieć. Radość przepełnia na- 
Bze sarca, że syn tego wielkiego bratniego na- 
rodu przybył do nas, od wszystkich opuszczo- 
nych Słoweńców, jako pierwszy dostojnik korony. 
Ekscelencjo! bądź pewien naszej serdecznej 
wdzięczności za to wszystko, co zdołasz uczynić 
na pożytek naszego narodu, która cię tak ser 
decznie wita od Przedziała (Predela) aż do na- 
szej skromnej mieściny. Na dowód radości, jaką 
sprawiłeś nam swym przyjazdem, racz przyjąć 
tan bukiet, który ci ofiaruję w imieniu kobiet! 
Żyj nami* — Okrzyk ten powtórzyły zebrane 
tłumy. Hr. Badeni serdecznie podziękował za 
słowa powitania i za bąkiet. 

Serdeczne również powitanie było w Solko- 
nie. W imienia m'asta przemówił tam hr. Antoni 
Mozeticz. 

W ogóle podnieść należy, iż przyjęcie ja- 
kiego doznał hr. Badeni w Gorycji, jest nad- 
zwyczaj serdeczne. 

Wychodzący w Gtorycji tygodnik słoweński 
' Socza zamieścił następujący powitalay artykuł 

w języku polskim: 

„Ekscelencjo | ` 
Dziś rano na Przedziale (Predel) przestąpi- 

łes miedzę naszego kraju. — Wszędzie aż do 
' bram miasta Gorycji witał cię lud słoweński 
| z tem większym entuzjazmem, że widzi w to 
! bie nietylko pierwszego doradcę korony, ale 
| także polskieg» 

narodu. 
j Wiemy, że było w projekcie przewieść cię 
i jak najszybciej na tej przestrzeni ed Terbiża 
(Tarvis) do Gorycji, chyba może dlatego, ażebyś 
nie widzizł niczego i m'e słyszał życzeń i żalów 
, tego poczciwego ludu, który się rozsiadł między 
: Przedziałem a Gorycją. Ty ekscelencjo pokrzy 
i żowałeś te plany! Chwała ci za to! 
Widsiałeś obecnie na własne oczy śliczną 
, naszą Soszką Dolinę (Dolina Isonzo), widziałeś 
i jej lud wyłącznie słoweńskiej narodowości. 
| Obyś się takża przeświadczył, że zasługuje on 
na więcej sympatji i więcej względów ze strony 
wysokiego rządu. Tymczasowo spodziewamy 
, Się przynajmniej połączenia drogą żelazną z środ 
| kowymi krajami monarchji, ażeby umożliwić na- 
ssej krainia grawitacją ka austrjackiemu cesar- 
stwa zamiast jak dotąd zmussać ją gwałtownie 
do zaspokajania swych potrzeb i szukania po 
mocy w sgąsiedniem zupełnie nam obcem pań 
stwie... 

Ale Soszka Dolina jest tylko częścią sło- 
weńskiej Głorycji. Cała bowiem okolica gorycka, 
cała dolina wipuwska, cała Berda, cały Karst 
są jednolitą własnośoą słoweńskiego ludu. 

Dwie trzecie mieszkańców Bą słoweńskiej 
narodowości i więcej jak trzy czwarte własaości 
| ziemskiej jest w słoweńskiem ręku. Tylko w mie- 

cie Głorycii jesteśmy Słoweńcy w muiejszości. 
Szkoła bowiem i urząd wynarodawiająe dzieci 
nasse, zwiąkawa szeregi naszych przeciwników. 
Natomiast dziwna siła żywotna słoweńskiego na- 
rodu i jego wsrost natnralny jest tak wielki, że 
mimo tego ucisku narodowość słoweńska wzrasta 
szybkimi kroki. Tak więc dzięki Bogu natara 
oddaje nam to, co nam zabiera rząd! A rządzi 
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— Przeklęciel 
Silnie było to słowo wypowiedsianem, a 
tapnięcie nóżki powiększyło tę siłę. Ronny sko- 
czył w fotelu, jakby go tarantula ukąsiła, — a 
do pokoju weszła Lesley, zamykając szczelnie 
drzwi za sobą. 
— Lesley! — zawołał w szoserem oburze- 
niu — ozyś to ty rzeczywiście powiedziała? 
| — A któż inny, jeżeli nie ja? — odparła 
; wyzywająco, a policzki jej były czerwone jak 
krew. — Bardzo to nieładnie s twej strony, że 
się tak chowasz! Zapewniam się tutaj zwykle, 
czy drzwi są Bzezelnie zamknęte, nim to po 
wiem, więcej w istocie uczynić nie mogę! 

— Lasley — rzekł Ronny poważnie — ko- 
bieta, która klnie, jest przerażającą ! Czy Bob 
na to pozwala? 

— Bob! a oczy Lasley, ton jej głosu 
| wskazywały na nieobecnego jako na takie zero, 
, że pogarda Ronny'ego dla tego jegomościa mu 
siała się mimowoli spotęgować. 
| — Ojciec sobie z tego nie nie robi — rze- 
j 
i 


kła śmiało — a Bcb się z tego śmieje! 

— No, to w takim razie radziłbym ci nie 
wychodzić za mąż za tego pana Boba — rzekł 
Ronny spokojnie, a wyglądał jeszcze zimniejszy 
niż zwykle. Dla ciebie potrzebny jest ktoś, ktoby 
cię wychował, Lesley, ale nie ktoś, który, po- 
chwala twoje wybryki. 

h, ty zarozumiały rycerzu cnoty! — 
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Przedpłatę | ogłoszenia przyjmają ws Liwzwie 


jedysie I wyłączanie : 


Pine Marjachi 
L 6 i Tw domu pana 


We Wiedniu: pp. Haasenstsin si Vogier , (Otto Miass} 
M. Dukes, E. Schalek, A QCppelik, Rudolf Messe 
L J. Denneberg; w Paryżu: O. Adam 38 iue 
de Varonne. 

Ogłoszeń przyjmuje się za opźnłą IO centów od joinsfe 
wiersza drobnym. drukiem (petii) 

Doniesienia e ślubach, zaręczynach i inne ków korea 
nikaty pe kronice e za jeden wioraz 50 et. 

Prywatne kespondonejc 131 nekralogja BO ct. od wierssr. 

Drebne egłoszenia |'|, centa od wyra. Pomieszkan'ć 
1 skicpy o I ct. ed wyrazu. 


Reklamy w rabryce Nądeslszo 30 et. od wiersza. 


się tu zawsze tak, jak gdyby to była „włoska ; 


ziemia“, jak ją w rzeczywistości nasi przeciwnicy 
nazywają. Włoscy mieszkańcy używają tu wszy- 
stkich narodowych praw. My Słoweńcy jesteśmy 
wszędzie krzywdzeni i pomiatani... Ekscelencjo, 
wiemy, że masz bystry wzrok i wielki dar spo- 
strzegawczy. Przyglądnij się przeto dobrze tatej- 
szym stosunkom, a poznasz sam, w jakich wa- 
ruakach żyje na najdalszych kresach monarchii 
nasz biedny naród... Prsypomnij sobie, że jest on 
tej samej krwi i tego samego szczepu, co ten 
szlachetny naród polski, którego wielkim synem 
ty, panie, z chlubą się zowiesz — a nie spodzie- 
waj się, żeby cudzoziemcy a znani nasi wrogo- 
wie, mówili ci prawdę o nas. Niezadowoleni z te- 
go co już mają, chcieliby oni zabrać nam i re 
sztę naszej ojcowizny |... 

Do ciebie przeto, któryś nam krwią bliższy 
niż inni dotychczasowi ministrowie monarchji, pod- 
nosimy dziś głos z ufnością i prosimy nie o ża- 
dne przywileje i żadne wyjątkowe względy, ale 
tylko o sprawiedliwość i sprawiedliwe zastosowa- 
nie istniejących ustaw. Prosimy cię o to, ażeby 
i w (łorycji mogło nareszcie błyszczeć na bu- 
dynku rządowym owe złote amstrjackie hasło: 

„Justitia regnorum fundamentum“. 

A teraz witają cię drogi nasz gościu z całą 
słowiańską serdecznością — słowiańskie serca — 
na słowiańskiej ziemi! 

Witaj nam w Głorycji miły hospodynie, wi- 
tajte, witaj.“ 


e 2 > 66 
„Wasserpolnisch". 
Czytamy w bytomskim Katoliku: Na zebra- 

niu nauczycieli w Laurahucie miał nauczyciel 
Grosser z Brzezinki wykład o tem, jakie obo- 
wiązki ma szkoła wobec szerzącego się polskiego 
ducha na G. Szlązku Każdy łatwo pojmie, że 
taki nauczyciel jak p. Głrossor w dzisiejszych 
czasach nie innego publicznie powiedzieć nie 
może, jak to, o czem wie, że się jego przełożo- 
nym i rządowi podoba, Ponieważ zaś polityka 
rządu wychodzi na to, aby niemczyznę u nas 

w każdy sposób, a mianowicie przez szkołę sze- 

rzyć, polszczyznę zaś gnębić, przeto też z góry 

można było wiedzieć, że p. Grosser w swoim 
wykładzie rządowi gębę miodem będzie smaro- 

wał, rejencji aż do ziemi się kłaniał, a szkołę i 

nauczycieli wychwalał. Tak też było. Podług 

p. Grossera szkoła obecna pnt bardzo doskonała. 
Dzieci trzeba uszyć tylko pə niemiecku, bo 

dzieci górnoszlązkie dobrej polskiej mowy nie 

potrafią, lecz mówią tylko „wasserpolnisch*. Ta- 
kowa nie zawiera więcej nad 800 do 400 słów(!) 

Gdy sześcioletnie dzieci do szkoły przyjdą, 

umieją może wszystkiego ze 100 słów wasserpol- 
skich. To jest tyle, co nie i nie ma rady, 
jak uważać je za dzieci nie umiejące 
wcale mówić. Czy się takie dzievi po niemie- 
cku czy polsku uczą, jedna jest trudność, boć 
trzeba je zupełnie od nowa uczyć. Dobra polska 
mowa bowiem jest całkiem inna, aniżeli mowa 
górnoszlązka (Nieprawda |) A więc rząd ma słu- 

'śmmokć, gdy w szkole tylko za pomocą języka 

niemieckiego uczy, owszem powinien iw najniż- 

szym oddziale naukę religii w języku polskim 
zakazać, 

Szkoła powinna wszczepiać w dzieci nie- 
mieckiego ducha. Gdgsie tylko można, trzeba 
o tem pamiętać. Przy nance religji, a mianowi- 
cie przy objaśnieniu czwartego przykazania, na- 
leży je szczególnie napominać do posłuszeństwa 
dla władzy. Prsy nauce niemieckiego języka po- 
winien nauczyciel wybierać takie kawałki do 
czytania, które o niemczyznie i niemieckim du- 
chu piszą. Przedewszystkiem należy mu opowia- 
dać o Szląsku, że to jest kraj niemiecki i że 
nim od wieków był, a choć go Słowianie kilka 
wieków posiadali, to jednak Niemcy go znów 
sdobyli. Z historji Polski powinien nauczyciel 


jej w oczach. Odwróciła się, aby je ukryć. — 
Jestem zmęczona i gorąco mi, a wasz Londyn 
dobija mnie do ressty. W rezultacie jest to dla 
mnie tą karą, jaką ojciec dla mnie wymyślił. 
— Dotychczas jednak wydawałakś się zado- 
woloną i szczęśliwą — zawołał zdumiony. — 
Każdy z nas zazdrościł ci prawie rozkoszy Życia. 
— Te już zniknęły zupełnie — westchnęła. 
—Sezon londyński podczas lata pociągał mnie ku 
sobie i oślepiał. Ale to życie w ciągłem naprę- 
żeniu i rozdrażnieniu, aby tutaj zdążyć na czas, 
a tam się nie spóźnić — to niegodne jest czło- 
wieka i przeciwne naturze, która wie dokładnie, 
ile rasy serce nasze bije na godzinę, ile jeste- 
śmy w stanie użyć w określonym przeciągu czasu. 
Po upływie tego okreslonego terminu musi nam 


się takie przesycające życie stać wstrętnem 
i pragniemy tylko, abyśmy się raz porządnie 
przegłodzili. To znaczy, my zwyczajni śmier- 


telnicy to czynimy; inni zagłębiają się w ape- 
tycie, którego sami nie cznją i lepiej by było, aby 
go nie czuli My na wsi posiadamy także nasze 
błędy, wiem o tem dobrze, ale nawet to złe 
jest tam jeszcze zdrowem; nie goni ono za no- 
wymi środkami podniecającymi, dla tego, iż 
stare Bą zużyte, u tutaj nawet wada i występek 
są chorowite. 


Ronny skinął głową potakująco. Przysunął 


| Lesley fotel i wachlował jej rozpaloną twarzy- 


czkę, która, od chwili powrotu z miasta, już się 


zawołała Lesley namiątnie.—Czyż to nie jest roz- , trochę zmieniła. 


sądniejszem pozbyć się całego mego gniewu 
przez wypowiedsenie tego jedynego słowa, niż 
gnisw ten włóczyć z sobą dzień cały i mruczeć 
i dogryzać każdemu? 

— A na ezemżeż polegają te wszystkie 
gniewy ? — zapytał Ronny już spokojniej. —Dla- 
czegoż przynajmniej jednego z nich nie usunę- 
łać, naprzykład kapelusza ? 


— Ach! sawołała Lesley, a łsy wystąpiły to czyniły nasze matki i bab 


— Jesteś zupełnie podobną do ojca — 
rzekł — kochasz życie na wsi i masz siu 
BENOŚĆ. 

— Tak, wydaje mi się, iż potrzebuję chwili 
wypoczynku, aby módz obserwować, jak cebulki 
hjacyntów stopniowo rozwijają się w swych 
szkłach proszę to przyjąć tylko obra- 
sowo — aby czekać na zapach kwiatów, jak 

i przed nami, aby 
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opowiadać różne ustępy, ażeby dzieciom poka- 
zać, jak żle w dawnej Polsce się działo i udo 
wodnić, że Polacy w ogóle nie esą na te, aby 
byli samodzielnym narodem. Natomiast należy 
opowiadać, jak to wszystko dobrze i pięknie 
jest w niemieckiem państwie, jak to rząd o wszy- 
stko się stara, jak w Niemczech jest lepiej, niż 
w innych krajach. Spiew niemiecki nadzwyczaj 
trzeba pielęgnować, bo dzieci chętnia spiewaja, 
a przez niemiecki śpiew wniknie do ich sere 
także i niemiecki duch 
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Podobnie, jak p. Grosser, nastrojoną jest P 


i reszta synów pruskoniemieckiej ojczyzny, od: = 
dających się zawodowi manczycielskiemu na 
Szląsku. Świadczy o tem wypadek, który się 


zdarzył na wspomnianem zebraniu nauczycieli 
w Laurahucie. Gdy p. Grosser zaczął czytać 
swój wykład i pierwszy raz użył słowa „wasser- 
polnisch“, odezwał się ks. prob. Swider, siedzący 
między honorowymi gośćmi: „Nie!“ Gdy p. 
Grosser powtórzył swoje słowa, zawołał ks. 
Świder głośno : „Wasserpolskiej mowy nie ma !“ 
Zaledwie ks. Świder słowa te wypowiedział, 
obecni nauczyciele zaczęli sykać, wołać i prote- 
stować. Wtedy ks. Świder powstał i jak niemie- 
ckie gazety piszą, grzmiącym głosem powtórzył 
jeszcze raz: „Wasserpolskiej mowy nie ma.“ 
Wtedy panowie nauczyciele zaczęli krzyczeć : 
„Raus!* „Himaus!* Ks. prob. Świder wstał 
i wśród ogólnej ciszy opuścił salę ze siowami: 
„Pójdę sam !* 


Korespondencje. 


Paryż 9. września. 
(8. p. Zygmunt Kaczkowski). 


Wieść o śmierci $. p. Kaczkowskiego roz- 
chodziła się wolno po Paryża i ja dowiedziałem 
się o niej, dzięki przypadkowi. Pismz francuskie 
nic nie wspominały o tem, aż do dnia dzisiej- 
szego. Dziś znajduję parę wzmianek, gdzie na- 
zwisko w dodatku jest przekręcone. Umarł w 
mieszkaniu swojem, przy ulicy Ribonttć, pod 
rr. 6 Zajmował całe trzecie piętro w sporym 
domu, pony w bliskości ruchliwej i wielkiej 
ulicy Lafayetta, o kilkanaście kroków od pełne- 
go zieleni skweru, w kwartale środkowym, 
pełnym gwaru ulicznego i zgiełka interesów. 
Był on do końca bowiem um homme d'afaire, 
jednym z najbardziej szanowanych porredhrków 
giełdowych — i to mu dało to, czego literatura, 
niestety, nie była w stanie: dobrobyt. 

Przez wejście kirem pokryte, nad którem 
widnieje monogram srebrny,gz liter P. i K. zło- 
żony, wchodzimy do domu. W sieni robią przy- 
gotowania do wystawienia trumny z cialem. 
Obok książka przeznaczona do podpisów. Nie 
znajduję w niej ani jednego nazwiska. 

Zapytuję odźwiernej, czy wiele osób zebrało 
się w pokoju zmarłego. 

— Presque pas — odpowiada mi 

— Krewnych © nie miał — mówi — zdaje 
się, wcale, a jego przyjaciele „soni partis“. 

Jego przyjaciele — „odeszli“. Przypomniało 
mi się w tej chwili pełne molancholji odezwanie 
się, które słyszałem z ust Jeża: 

— Z mojej generacji już tylko trzech nas 
pozostało: Kaczkowski, Zacharjasiewicz i ja. 

Dziś jest ich tylko dwóch. 

Idę na górę. W aparamencie ozdobnym i 
obszernym przyjmuje mnie zapłakana wdowa. 

Pomimo łez, pomimo, że tylko co wstała 
z klęczek od trumny męża, pani Kaczkowska 
okazuje mi gotowość ndzielenia informacyj : 

— Ponieważ pan, jestem pewna, będzie o 
nim pisał tylko pochwały... 

Zapewniłem ją, że jeżeli co te pochwały 
może przerwać, to tylko bal za utratą człowieka, 
który jako pisarz olbrzymiego talentu był ozdobą 
społeczeństwa. 


się nim cieszyć, gdy będzie. Nie lubię welocy 
pedu, nie lubię kobiet, które przemawiają jak 
mężczyzni — oh, nie masz potrzeby tak mar- 
szczyć brwi — to nie było mówione przedtam, 
to był tylko mały okrzyk! Przedewszystkiem 
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jednak nienawidzę książek tych kobiet, a naj- | 


mniej lubię, 
tutejszych. 

— Dla ciebie jednak są oni nadzwyczajnie 
uprzejmi, Lesley. 

— Zgoda! Ponieważ jestem przyjemnym małym 
błazenkiem. W gruncie rzeczy jednak mają się 
na baczności i patrzą na nas, t. j. na kobiety. 
jak na cudsoziemskie zwierzęta. Nie jesteśmy 
dla nich więcej tem, o co się trzeba troszczyć, 
co trzeba pieścić i psuć, lecz siworzeniami, któ- 
re zagrażają ich odwiecznym prawom. Nie je. 


kuzynku Kilmurry — mężczyzn 


steśmy więcej bracia i siostry, połączeni wspól- . 


nemi węzłami miłości, lecz wrogowie i to zacięci 
w dodatka. My kobiety nie wszystkie może- 
my wyjść za mąż. Nie zgadza się z naszem 
przekonaniem, abyśmy były cvężarem naszym 
ojcom lub braciom, to w takim rasie próbujemy 
pracować, W gruncie rzeczy jednak kobieta nie 
lubi pracy, o wiele wiecej woli, gdy którykol- 
wiek wielki, poczciwy człowiek jest gotów odjąć 
jej tę pracę. — No, coś dobrego z tego zamię- 
szania wyjdzie, o tem jestem przekonaną, a mia- 
nowicie to, że samodzielna dziewczyna nie bę- 
dzie dłużej zmuszoną brać sobie męża jedynie 
tylko dlatego, aby mieć jakieś oparcie, lecz dla: 
tego, aby stanęła wyżej pod względem moral- 
nym. Gdy mężczyzna zrozumie nareszcie, że naj- 
lepszą dziewczynęmoż e so bie pozyskać przez to 
tylko, gdy się stanie rzeczywiście jej godnym, 
wtedy — urwała nagle, gdyż Ronny zaczął mru- 
gać oczyma w ten sposób, że wypadła z kon- 


tenansu. | 
(Ciąg dalszy wastcyś). 


Ta słowo gorycsy wychodsi s ust pani 
Kaczkowskiej. 

— Il avait bien des décéptions. 

Pani Kaczkowska nie mówi po polska. Jest 
oaa Francuską, z doma panna Caillet. Dzieci 
państwo Kaczkowsoy nie mieli, ale é. p. Zygmunt 
wychowywał dwoje dzieci, dwóch chłopców, po- 
zostałych po siostrze swojej żony. Jeden z chłop 
czyków jest još w liceum. Kaczkowski zastępo- 
wał im ojca. Ś p Kuoskowski umarł z osłabie- 
nia, spowodowanego w znacznej ozęści wiekiem, 
który nie mógł dostarczyć sił do walki z kom- 
plikacjami, jakie w organismie wywołały afekoje 
zerca i choroba pzcherza moczowego. Operacja, 
jakiej się poddał, była krodkiem heroicznym, ale 
bezskutecznym. Od trzech miesięcy na łóżku 
przewidywał on swój koniec, przewidywała go i 
i rodzina Żona osuwała nad nim dniami i no- 
oami. W poniedziałek, o godzinie piątej rano, 
zaczęła się agonja, która posuwała się cicho 
i spokojnie, niby ostatnia faza zaniku sł, sakoń- 
ozenia dłagiego stanu fizycznego upadka > 

Zygmunt Kaczkowski umarł, jak chrześcja- 
nin, otrzymawszy ostatnie namaszczenie świętym 
olejem. 
Panktualnie o godzinie 12-tej, jak to było 
zapowiedziane w zawiadomieniach, tramnę wło- 
żono na karawan. Pokrywał ją kir. na którym 
leżało kilka wieńców. Jeden z chryzantemów 
s napisem: A mon mari. Dragi z napisem: 
A mon ami Mniejsze bezimienne wieńca ze sztu- 
cznych kwiatów, przepasanych fioletową wstążką, 
nosiły napisy: Souvenir albo Regrets. 

Kondukt pogrzebowy prowadzony był przez 
przyjaciela smarłego , hrabiego Okazę - Orze- 
chowskiego — nikt a rodsiny bliższej ani dal- 
szej nie mógł bowiem na ozas przybyć. 

Nabożeństwo żałobne odprawione zostało w ko- 
kciele świętego Wincentego à Paulo, jednym z 
największych i najpiękniejszych. Celebrował w 
asystencji licznego kleru czcigodny ks. Tański. 
Zaaważyłem pomiędzy obecnym:: 

Zs świata finansowego hrabia Oksza- 
Orzechowski, p. Degeois, p. Jósef Gałęzowski; 
ze świata politycznego — przedatawiciel amba- 
sady austrjackie; ze Świata nauki — dr. Józef 
Korzenowski, dr. Wojnicz, prof Rabach. 

Literatura i dziennikarstwo francuskie re- 
prezentowane były przez pp- Sas Winnickiego, 
Hoporskiego, panią Szeligę. 

D.lej p. Władystaw Mickiewicz, p. Antoni 
Potocki, korespondent Gazety Polsk, p. Loren 
towicz, korespondent Kurj*ra Codziennego i cza- 
sowo bawiący w Paryżu literat warszawski, p. 
Gabriel Kempner. 


Po kondolencjach, jakie wszyscy obecni 
kolejno złożyli u wrót kościoła pani Kaoz- 
kowskiej, kondakt ruszył na stację kolei Pół- 
nocnej. 


Zygmunt Kaczkowski, który miał nietylko 
przeczucie, ale jakby zupełne przeświadczenie, 
że koniec jego jest bliski, wyraził życzenie, aby 
go pochowano na omentarza Montmorency. Pani 
Kaczkowska, która posiada grób familijny, pra- 
gnęłaby tam złożyć zwłoki swojego męża. Ale 
uszanowsła jago wolę która była wyraźną. 
Ostatniem bowiem jeszoze słowem  umierzją- 
cego było: 

— A Montmor.ncy 

O wpół do drugiej wsiedliśmy do kolei, ka: 
rawan i powozy pojech.ły wprost drogą szosową 
O wpół do trzeciej byliśny na miejscu, na ma- 
łym cmentarzu podmiejskim, bardzo uroczystym, 
pełnym pomników, dziwnie posbawionym tego, 
co stanowi cechę francuskich cmentarzy: masy 
sstacznych kwiatów i krsyżów z paciorków — 
cmentarz zupełnie polski, Idąc alejami, nieustan- 
nie czyta się napisy polskie i spotyka nazwiska 
polskie, bardse snape, mało znane i wcale nie- 
znane i tylko od czasn do czasu, jakby 
padkowo, spotkasz grób francuski. 

Dzień piękny, pogodny, słońza w obfitotci, 
chociaż w powietrzu czuć już jesień Przybył» 
garstka, rozproszona na mała grupy, ogląda 
groby i oozekuje ciała. Tu juk jest nas tylko 
dziesiątek — najwierniejszych. 

O godz 3. i kilka minut prsybywa kara- 
wan i tramna, pokropiona przez miejscowego 
proboszesa i potem kolejno przez wszystkich 
obecnych (cersmonja ta zastępuje rsucanie ziemi 
na grób zmarłego), spuszczoną zostaje do wiel- 
kiej pieozary, służącej za schronienie tym 
05880W6. 

Kiedy sznury wyciągnięto, stanął na głazie, 
kryjącym piecsarę, dr. Józef Korzeniowski i miał 
krótka. serdeczną przemowę: 

„Ż.łobni słuchacze! Przychodzi nam poło- 
gnać osłowieka zasłušonego, pisarsa wielkiego, 
który przez dłagie lata, choć tak długo na ob 
ezyźnie, nigdy nie przastał być ozdobą swojego 
społeczeństwa i któremu sprawiedliwość niewąt- 
pliwie zostanie oddaną Oto spoczywa tu twórca 
„Maurdeliona”, twóroa „Bajronisty” i tego całego 
cyklu sanockiego, 
naszą, nie tę dawną, ale tę tylko co um»rłą 
i gdsie dzik jeszcze znajdajsmy w ludziach te 
same rysy rycerskie i szlacheckie." 

Mowoa określił dobitnie zasługi literackie 
zmarłego, który prawie, że do kcń a swojego ży 
cig nie wypuszszał pióra z ręki, choć w tem 
dłagiem życiu bywały i perjody dla literatury 
niepłodne — i zakończył słowy: „Niech ma ta 
siemia będzie lekką!“ 


przy: 


w którym badał przeszłość | 


jeżdzały wprost do starostwa. 
} 


Zasanęto potem ciężkim głazem ciemną 
pieczarę i rozeszliśmy Się, dążąc na stację i mó- 
wiąc między sobą, że ten pogrzeb skromny, 
którzy może i był po myśli zmarłego, nie wy- 
rażał ani w drobnej części tego hołdu, jaki 
wielkiemu pisarzowi winno było społeczeństwo. 


Przyjęcie deputacyj w Przemyślu. 


Przem,śl 13. wrseśnia. Niezwykły widok 
przedstawiał dziś nasz stary gród Przemysława. 
W świąteczne szaty przyodział się już onegdaj 
na przyjęcie monarchy. Po ulicach ustawiono 
maszty z flagami, obok kościoła OO. Reforma- 
tów wzniesiono piękną bramę tryumfalną, ze 
szczytów kościołów, gmachów i kamienie powie- 
wają chorągwie o barwach polskich, kraja, pań 
stwa i miaste; wiele domów przybrano w fastony 
zieleni i kwiatów, z okien zwieszono dywany. 
Na rynku wśród klombu kwiatów na wzniesia- 
niu ustawiono olbrzymi biust cesarsa, pięknie 
odbijający od zielonego obramowania ołaczają- 
oych go krzewów. 

Dziś atoli rachliwy zawsze Przemyśl jeszcze 
więcej się cżywił, gościł bowiem w swych ma- 
rach rozliczne depntacje, które tu przybyły, aby 
złożyć hołd monarsze. W niedzielę raro zwykle 
u nas ruch na ulicy jest bardzo żywy, gdyż 
tłamy pabliczności dążą do świątyń peńskich, 
aby do stóp trona Pana Zastępów zanieść korne 
modły, dziś atoli ruch ten jeszcze ży wazy i gwar- 
niejczy. Płynące przez ulice tłamy malowniczy 
przedstawiają widok. Tu mignie ci biała sukma- 
na chłopska, tam czako żołnierskie, tu znów pę 
dzi żyd chałatowiec, a tam jakiś mieszczanin 
przywdział kapotę i wysoką konfederatkę, spie- 
szę za innymi. Przez ulice przejeżdża jeden za 
drugim powóz, 8 w nich widzisz człorków de- 
putacyj we wspaniałych polskich strojach. Zdaje 
że wróciły dawne czasy i że to bracia 


ci się, 
sslachta zjechali do grodu Przemysławowego 
na jakiś sejmik. Ciągla mienią ci się przed 
oczami tęczowemi barwy kontusze, nęcą oko 
wspaniałe delje, bogate kołpaki z czaplemi 
piórami. 


Powozy mkną szybko, a za nimi płynie 
fala ludzi ku rynkowi i przylegającym ulicom 
i ustawia się w szeregi po oba stronach drogi. 
Niebo pochmurne, ale deszczu nie ma i dcść 
ciepło. 

Przyjazd cesarza z Lipowicy, gdzie mieszka, 
do kościoła 
dziany był na godziną $ rano. Lsoz już przed 
ósmą zaczęły się gromadzić na tych ulicach 
któremi miał cesarz przyjeżdżać, tłumy publi- 
czności. Straż obywatelska, której znaczną część 
stanowią uczniowie w mundurkach, utrzymywała 
z energją porządek. Wszyscy słuchają sarzą- 
dzeń tej strzży, ctętnie poddają się rozkazom. 
Członkowie straży jako odzaakę mają biało- 
niebieskie kokardy. Na ulicy Kościąszki wio 
dącej od rynku ka mostowi łącrącema miasto 
z Zasaniem, obok gmscha starostwa, gdzie ce- 
aarz przyjmował dziś deputacje, utworzyli szpa 
ler weterani wojskowi i straż pożarna, ed cho 
dnika zań do bramy starostwa stoją w szpalerze 
bargżandarm:; malownicze ich mandyry wy- 
gląd»ją przepięknie. 

Tium rośaie co chwila. Straż obywatelska 
w miejscach, gdzie zbiega się kilka ulic, tylko £ 
wielką trudnością utrzymuje porządek, gdyż 
nadpływająca ciągłe nowe tłumy publiczności 
usuwają pierwsze szeregi, które gstawicznie się 
wyłamują. Straży obywatelskiej przychodzi w 
pemoc straż pożarna, wyciąga swe lmewki i 
tworsy niemi granicę, po s2 którą nikt wyjść 
nie może; dla powosów pozostawioną jest wolna 
droga. 

Bije godzina dziewiąta. Wśród pabliczności 
gwar i rach wzrasta, wszyscy pragną dostać się 
do pierwszego szeregu. Tłam ten przejęty jedną 
myślą zobaczenia przejeżdźającego monarchy, ra 
aza się w tę to w ową stronę i wygląda zdala 
jak jakiś łan zboża kołysany powiewem wiatry 

O godzinie '|,10. od strony mostu sabramiały 
gromkie okrzyki. Znak to, że cesarz sią sbliża. 
W istocie nadjeżdża w powozie, zeprzężoaym 
w dwa biełe konie. Przejschał już most, aś tą 
nagle ze szpaleru publiczności wyrywa się jakiś 
biedak i biegnie ka powozowi z jakiemż poda 
niem w ręku. Na skinianie monarcy weź ica 
zatraymaje konie, cesarz bierze do rąk podanie 
i oddaje je siedzącemu obok niego jeneralnama 
adjatantowi hr. Paarowi. Ta łaskawość monarchy 
spotęgowała jezzcse okrzyki na csebź jego wzno- 
ssone. Monarcha wygląda doskonale. Za okrayki 
dziękuje s uśmiechem ukłonem wojskowym. 
Przed starostwem satrsymał się chwil kilka, po- 
czem pojechał do kościoła katedralnego, gdzie 
wysłachał cichej masy św. od rawionej prze 
ks. biskupa Soleskiego. Wszodłszy do kościoła 
stanął przed przeznaczonym dla niego klęczni- 
kiem. Mszy kw. słuchał stojąc, a gdy dzwonek 
uderzył na „Sanctus“ ukiąkł i klęczał aż do 
komunji kapłańskiej. Potem powstał i reszty 
mszy wysłuchał stojąc. 

Tymczasem, gdy cesarz bawił w kościele, 
zaczęły sę zjeżdżać za wszystkich stron powozy, 
wiozące deputacje. Sslschta zebrała się w gma- 
chu rady powiatowej i ztamtąd gromjalnie udała 
się do starostwa, gdzie odbyło się posłuchanie. 
Ione deputacje zam ejscowe i miejscowo Za- 


katedralnego na mszę św. zapowie- | 


arrie SEERA EIRE ASEAS E 

(6) powiedsi biedacsza na nie snalaśó nie mogła. 

A czasami to, co było tragicsnem w bajecskach 

o „Czerwonej cząpeczoe* lab „Biednym Tomoiu* 

CZARNY DJAMENT. powstawało jak żywe w jej pamięci. Biedne 
dziecko drżało z przerażenia. ; 

Napisał Nie mówiła ani słówka. B:zwątpienia, pO- 

JEAN AICARD. siadając to uozacie sprawiedliwości, tak głębo- 

POWIEŚĆ. kia i prawdziwe w seroach ię potę- 

; iała swego ojczalka, ale nie chciała się skarzyć 

o CA ap A Ga Mep było to, jeżeli tak było, tajemnicą 


jej dziecęcego serduazka. W ducha jednak mia- 
ła to głębokie przekonanie, 
krzywdę, źs Ojozulek obszedł się z nią niespra- 
wiedliwie, że ona cierpi teraz niesłusznie. 

Powróciwszy do przytomności, która ją opu- 
koiła po odtrącenia przes ojca, nie płakała 
woale 

— Boli cię, Noro? — zapytała guwernantka. 


(Ciąg dalszy). 


Dziecko, s głową opartą na poduszce, pa- 
trzyło przod siebie w przestrzeń okiem nieracho- 
mam, rozwartem szeroko, patrzyła gdzicś przez 
otwarte okno na niebieski horyzont, na linję 
morza, które zdawało sią zlewać z niebem. Słu 
chała, nie słysząc, jak fale morza, jakby w ja- 


kiá słodki rytm zaklęte, uderzały o piasek na — Tak. 
brzegu. — A gdzie? 
Maleńka leżała bezwładna, zgaęb ona, 8 po — Tataj. 


I podaiosła maleńką rączkę do głowy. 

— Jakże sę to stało? 

Dsie-ko nie odpowiedziało nic, zacisaęło 
tylko silnie usta. 

Panna Marta poprawiła dziecka kompres- 


rozpalonej główce jej b'ądziły tylko pytania : 

— Ojczalex odtrącił mnie od siebie. Dla- 
czegs? Nie widziałam go jeszcze nigdy tsk 
złym. Co się to stało? Co teras nastąpi ? Czyż- 
bym jaż była straconą dla niego? Niczem dla 
niego nie jestem? „Tiaczego mnie odtrącił od 
-gebie ? 

Po wtórzyła kilkakrotnie te pytania, ale od- 


uprzedziła ją jednak Kasia. 
„ — Oh, nasza maleńka paniankal Oh! Pan- 
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ik wyrządzono jej l 


Nas'ępnie chciała podjąć rozmowę na nowo, 
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O godzinie */,10 wrócił cesarz z kościoła i 
znów przez całą drogę witany gromkimi okrzy- 
kami przybył w towarzystwie ks. namiestnika 
Sanguszki, przybranego w mandar i wielką 
wstęgę orderu Leopolda do starostwa. Rospo- 
częły się andjnncje deputacyj. 

Pierwsza przedstawiła się deputacja salach- 
ty, prowadzona przez marszałka krajowego, hr. 
Stanisława Badeniego. W skład tej deputa- 
cji, o ile zanotować mogłem, wchodzili: Wilhelm 
hr. Siemieński, ks. Adam Sapieha, ks. Jerzy 
Czartoryski, prezes Koła polskiego Filip Zaleski, 
wiceprezes Adam Jędrzejowiez, Jan hr. Szepty” 
oki, Edward hr. Chołoniewski, Karol hr. Lanc- 
koroński, Roman hr. Potocki, Józef Wiktor, 
Ferdynand hr. Hompesch, Tadeusz hr. Dzieda: 
szycki, Paweł ka. Sapieha, hr. Resseguier z 
Niska, Roman Tohorznicki, Stanisław hr Sie- 
mieński, Zdzisław Skrzyński, ks. Andrzej Lubo- 
mirski, Władysław ks. Sapieha, Stefan hr. Za- 
moyski, St. hr Stadnicki, Szczęsny hr. Kozie- 
brodzk:, Ignacy hr. Krasicki, St. hr. Konarski, 
Henryk hr. Konarski, Konstanty b. Branicki, 
Dawid Abrahamowicz, Józef Nowosieleski, Au 
gust Głorayski, Wład. Kraiński, Zygmunt Dom- 
bowski, Józef Skarbek Boroński, Włodzimierz 
Kozłowski, Mieczysław Urbański, Władysiaw 
Łoziński, Wład. Jooz, Włodz. Youoga, Adam 
Fedorowicz i Ignacy Dembowski. 

Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni 
przedatawiwszy monarsze tę deputację w kilka 
słowach, podziękował Najj. Pana w imieniu dę- 
putacji za danie jej sposobności do abliżenia się 
do jego osoby i do wypowiedzenia mu ponownie 
uczuć uległości, wierności i sawsze niezmiennej 
najszozerszej wdzięczności. Uozucia te nietylko 
przepełniają serce każdego, ale stały się zara 
zem ważnym czynnikiem w życiu politycznem 
całego krain. Dlatego też — rzekł marszałek — 
uważamy się za szozęśliwych, ile razy monarcha 
bawi w naszym krajn, gdy go możemy wśród 
nas widzieć ico serce czuje, wyrazić. 


Ceasrz podziękował za patrjotyczne słowa 
wypowiedziane przez marszałka w imieniu obe- 
cnych w sali oraz za liczne zebranie się depu 
tacji. Dalej rzekł, iż zawsze z jak naj- 
większą radokcią bawi wśród mie- 
sskańców tego kraju, a w końca zapawaił 
deputację o swojej szozerej i zawsze tej samej 
niezmiennej i stałej łasce i przychylności dla 
kraju i jego mieszkańców. Następnie rozmawiał 
cesarz z członkami deputacji. Dla każdego zna- 
lazt serdeczne słowo. Relację o tych rozmowach 
zdsm wam listownie. Posłachanie tej depntacji 
trwało przeszło pół podziny. Salachta wchodzą 
cego do sali monarchę powitała okrzykiem: „niech 
żyje“; wychodząc s sali również wznosiła ten 
okrzyk 

Po depatacji szlachty przedstawili się z ko- 
Jej monarsza: kapituła, dachowieństwo rz. 
kat. z ks. ks biskupami Soleckim i Glazerem 
na czele, duchowieństwo gr. kat. z ks QCzecho 
wicsem, administratorem djecezji przemyskiej na 
czele, przemyska rada powiatowa, która prowa- 
dził ks Adam Sapieha, kansul niemiecki za 
Lwowa br. Spesshardt, miejscowe władze poli- 
tyczne prowadzone przes starostę przemyskiego 
radcą namiestnictwa p. (łóreckiego, władse sa- 
dowe z prezydentem p. Spławskim, prokuratorja, 
władze skarbowe, nrządnicy pocztowi i dyrek to- 
rowie sskół średnieh. - 

Z kolei złożyła hołd monar:zes depntaoja 
lwowskiej rady miejskiej, złożona s p. 
prezydenta dra Głodzimira Małachowskiego, 
wiceprezydentów pp. Karola Schaysra i Mi- 
chała Michalskiego, oras z członków rady 
ks kan, Wasilewskiego i dra Loewen- 
steina. 5 

Dr. Małachowski przemówił do cesursa 
w te słowa: Najj. Panie! Deputacja rady miej- 
skiej stolicy tego kraju jest nader szczęśliwa, że 
może w granicach kraja powitać W. C. Mość. 
Zsłujemy niezmiernie, że nie możemy uczynić 
tego w murach naszego miasta. Przyjra Naji. 
Panie uczucia naszej wierności, qległości i nie- 
zmiernej wdzięc zności. 

Cesarz odpowiedział ; Dziękuję panom, że 
sż tu przybyliście, aby mnie powitać. Zawsze 
mile wspominam swój pobyt we Lvowie i inte 
resuję sią jego rozwojem. Przyjmijcie z8- 
pewnienie, że jeżeli teraz w niem być 
nie mogłem, to stanie się to w przy- 
szłości. 

Następnie rezmawiał z członkami depqtacji 
Do dra Małachowskiego rzekł: Pan teras 
zostałeś wybrany i niedawno objąłeś rządy. 
Dalej go wypytywał o nowe budowy we Lwo- 
wie, 6 teatr i o to, kiedy bądzio wybudowaną 
szkoła kadecka. 

P. wiceprezydenta Schayera wypytywał, 
ile lat zasiada w radzie i w jakiej sekcji pra- 
cuje. Ujrzawszy p. wiceprezydenta Mic hal 
skiego, rzekł do niego z uśmiechem: Cieszy 
mnie bardzo, że pena tu widzę, jesteśmy dawni 
znajomi. Ks. kan. Wasilewskiego zapytywał o 
zdrowie ks. kardynała Sambratowicze; a dra 
Loeweesteina pytał, jak długo zasiada w sejmie. 
Przy tej sposobności rsucł cesarz uwagę, która 
stanowczo obala wszelkie prsypa*zczenia, jakoby 
rada psństwa miała być w tym rokn rozwiązaną. 
Gdy bowiem dr. Loewenstein w czegie rozmowy I 
powiedział, iż w roku przyszłym mają się od- | 
być wybory do rady państwa, cesars odparł: 
na Nora! Upadła biedaczka! Nie należy jej 
się teraz 0 nic pytać, panno Marto, potrzeba, 
aby odpoczęła i jeżeli to możliwem, aby uanęła, 
biedna dziecina. 

Panna Marta, dobra i rozważoa, uznała, iż 
Norę trzeba było pozostawić w spokoju i że 
prawda co do tego wypadku prędze; ozy pó- 
źniej wyjdzie na wierzch. Nie było się czem 
na razie niepokoić, to też z iście niemiecką oier- 
pliwością zabrała się napowrót do rospoczętej 
robótki. 


IX 


Nora, z głową opartą na poduszce majaczy 
ciągle. Powieki nie zamykają sią. Ocsy nieru- 
chomo spoglądają przed siebie. Patrzy da!eko, 

* bardzo dal3ko, dalexo dalsj, jak linja hory- 
ontu. 

i — Oh, mama! 

! Chciałaby raz jeszcza njrzeć matkę, ale ta 
już nia wyje opuściła ją na wieki. 

Umarła, nie wiedziała dobrze co to znaczy, 

| wiedziała tylko, że ona, Nora, jast opuszczona, że 
matka ją opuściła i... ojciec także. Ale matka 

, amierając uścisnęła ją. I ona uścisnęła matkę, 
podozas gdy on... jej ojciec .. 

! — Oh mamo! 

i I w czarnych, wielkich, otwartych oczach 
dzieoka sabłysły łzy i jak groch potoczyły się 


„Tak, tak, na drugi rok dopiero, ale już teraz ; obrała sobie jeszcze dwie drogi, to jest w stronę 
rozpoczęła się agitacja przedwyborcza”. północną płynęła gościńcem i potem łączyła się 

Pożegnawszy się z delegatami lwowskiej ra- | z właściwem korytem rzeki, dopiero za mostem 
dy miejskiej przyjął cesarz przemyską radę | żelaznym kolejowym przerwała wał, następnie prze- 
miejską z bnrmistrzem drem Dworskim na ose- | płynąwszy w poprzek drogę. wyłamsła płot i 
le. Dr. Dworski w kilku słowach wyrazij | młode wierzby i rozlała się szeroko na pola, no- 
uczucia najgłębszej wdzięczności i niezmienne. | szące nazwą „Pałanek*, gdzie były plony warzy- 
wierności. Cesarz podziękował za gościnne przył | wne, dalej na łąkach pozamnlała nieskoszony po- 
jęcie, jakie mu w Przemyślu zgotowano i wypy- | traw, skoszony zaś, jak niemniej i poskładany w 
tywał się o stosunki ekonomiczne miasta, o liczbę , kopy, prąd silniejszy pozwalał i pozsbierał. Druga 
członków rady i o wysokość dodatków roiejskich | droga, którą sobie woda wystąpiwszy z właściwego 
do podatków. koryta obrała, szła w stronę zachodnią ku kolei 

W końca przedstawiły się cesarzowi bieżącej do Wieliczki. Woda tędy płynąca powcho- 


depu- 


tacje: sboru izraeliokiego, izby adwokackiej | dziła do domów i stodół, czyniąc w nich znaczne 
z drem Skórskim i isby notarjalnej z pp. Roki- | szkody, zwilłając zboże na spodzie położone do 
ckim i Budzynowskim na czele. Na tem po- wysokości trzech warstw. Wozy, która stəły na 
słuchania się zakończyły i cesarz, żegnany podwórzach do wysokości osi zamoczone były w 


wodzie. Wieśniacy smutnie, a wieśniaczki z zała- 
manemi rękoma przypatrywały się zniszczeniu nie 
zapominając jednak przy smutku o środkach zabez- 


okrzykami, odjechał do Lipowicy, gdzie o godz. 
pół do 2. odbył się obiad. 
Jutro rozpoczynają się manewry forteczna. 


Dnia 16. bm. opuszcza oesarz Galicję. pieczenia Przekopywano b:wiem rowy w celu od- 
zj prowadzenia wody ze stodół. Ta sama woda, pły- 
nąc dalej koło kolei zwanej „Niepołomka*, zalała 


drogę do stacji Bierzanowa wiodącą, a całą łączkę 
przy tejże stacji zamieniła w formalna jezioro, a stam- 
tąd dostawała się do zregulowanej już „Drwiny* 
zalewając poprzednio ogrody i p» twisko (znaną 
wielką i piękną równinę w Biersanowie)  Łudsię 
powracają y z kościoła do demów  bzydzili po za 


KRONIKA. 


Djarjusz iwowski. 
Wtorek 15. września. 
Panorama Głolgoty otwarta codziennie aż do 


zmroku na placu wystawy. kolana w wodzie, nie obeszło się t 

O godz. 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej. | padków i niejeden po szyję się py da 
5 Teatr letni: „Nietoperz“, operetka Jana Stranassa. | razie obliczyć niepodobna. l 2 
oczątek o godz. 7. wieczorem. Wyścigi jesletna w Rymanawla. W sobotę 


odbył się drugi dzień wyścigów wśród pięknej po- 
gody. Zebrzło się sporo publiczności, Kd) 8 wiel 
kiem zainteresowaniem śledziła przebieg wyścigów. 
W biegu pierwszym przybyła pierwaza do mety 
klacz „Licho“ porucznika Kollera, drugą „Rosette“ 
porneznika Fubicha, zaś trzeci „Bimetalisi" por 
Berzevitzy ogo. ; 

D.ugi bieg przyniósł zwycięstwo „Pugoni” 
którą drugim podążył do mety S etir pi- 
hicha, trzecią zaś była „Sanoczanka* porucznika 
Kollera. 

W trzecim biegu przybył pierwszy „Król 
Agis”, drugą była „Zuiez* por. ni 
walk 5 por. Kollera, zaś trzecią 

Czwarty b eg prowadził? „Attuiz* por. Koller 
który też przybył pierwszy, wiodąa fet w: 
kę" por. Śborowicza; „Mondelówka* por. Fibieha 
przybyła trzecią. 

W biegu piątym walął pierwazą nagrody pAn- 
tiaengi$* por. Fibicha, drugą kał. EAA 
Kollera, zaś nMawa* por. Zboruwicza trzacią. 

W estatnim biegu „pocieszenia“ pray była pierw- 
sza do mety „Arrowschild“, „Kania* por. Kollera 
druga, zaś „Lotore* por. Fibicha trzecia. 


Z Warszawy donoszą: Podozas pogrzebu Śp. 
prof Pawińskiego zaszedł wypadek, który wywołał żywe 
lecz niczem nie ucasadnione niezadowolenie w tutejszych 
sferach rosyjskich Wskutek wyrażaego nakazu kuratora 
warszawskiego okręgu naukowego Apuchtina, wygło- 
sié miał „Przy zwłokach zmarłego uczonego mowę 
żałobuą w języku rosyjskim profesor historji a aro- 
żytnej pray tutejsaym uniwersytecie, dr. Zenger. 
Byłby to pierwszy wypadek, aby na amentarzu ka- 
tolickim prcemawiano po rosyjsku, a tem przykrzej- 
SZy, że u nas łącay mię sawaze z językiem rosyjskim 
wrogie naszemu kościołowi prawosławie. Nie szczę- 
dzono więo starań, aby odwieść p. Zengera, nawią- 
sem mówiąc, na wskróś uczciwego człowieką i EON 
cego wielbiciela zmarłego uczonego, ad narzuconej 
mu zapewże whrew jego woli 1 chęei usłuzi. Stara- 
nia te uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem 
p. Zęnger nie wygłosił mowy Ru cmentarzn i umie- 
Wd jg tylko w polskim przekładzie w jednom 
z pism tutejszych. Rosjanie jednak tutejsi pierunują 
na rzekomy brak tolerancji ze strony polskiego sp0- 


Kalendarz Wio:ek (15 : Nikodema m. Wachód 
słońca o gcżsinie 5. minut 44, zachód o gadzicie 
6. minut 6. 

Kaieadarz ryback', Wolno łowić : bolenie, jazie, 
weg rze, czeczngi, klonki, szczupaki i raki (samca 
i samice) 16 em. długości, lipienie, głowacice, świnki, 
wyrosuby, czopy, sandacze, brzany, córty, leszcze. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
wa wtorek dnja 15. września rb., o godzinie 6. wie- 
czorem w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym między innemi: Rekur:y 
w sprawach budowniczych; sprawa wybrukowania 
ulicy Leona Sapiehy; sprawa budowy kanałów 
w ulicach Zielonej, Gazowej, Kopernika, S„kstnskiej 
i Jagiellońskiej; podanie dyrekcji teatru lwowskiego 
z przedstawieniem przeciw udz'eleniu pozwolenia n» 
budowę cyrku; sprawa regulacji ulicy Młynarskiej ; 
peośla towarzystwa „Societa Triestina TPramway* 
o zezwolenie na znprowadzenie mottru 8:e:trycznege 
i pa wspólne prowadzenie rychy ną linjach tran waju 
i ķelpi elektrycznej. 

Nastąpi posiedzenie tajne. 

Kalen'arz studancki Profesor II. gimnazjnm 
wa Lwowie, Henryk Kopia, wydał na rok szkolny 
1696,7 Kalendarz studencki, który wyszedł nakładem 
Stanisława Kóblera. Kalendarz ten, stanowiący trzeci 
rocznik, a obejmujący 176 stronie druku, zawiera 
prósz właściwego kalendarzyka nader dokładny dział 
informacyjny o przepisach szkolnych; najputrzebaiej- 
sze wzory i formułki matematyczne; szkic rozwojy 
najważniejszych rodzajów poezji i prozy w liieraturza 
polskiej, praz życiorys s portretem Józefa Korzenia- 
wakiego. Najwięcej zainteresowania u  młodzioży 
szkolnej budzi niewątpliwie kcńcowy dziął kalesqe- 
fsyka, obsą y zapiski szkoļge, a mianowicie tabela- 
ryczne druki pa podział godzin, spis profesorów, 
apis uczniów, zadania domowe, katalog szkolny 
i wiele innych. 

Kalendara stydenoki oprawy w płótno ze zło- 
conym tytułem kosztuje zaledwie 60 et., to jest 
znacznie mniej, aniżeli podcbne wydawniutwa nie- 
mieckie. Układ kalendarza jest bardzo dobry, a nie 
mina się nawet dziwić, że kalendarz ten znajduję 
wielki popyt wśród młodzieży skolnej, gdyż łączy 


© shot: BE dr talie 0 giStwt Deralaoogo ao yatgian ti A SOLE 
zp była najwyższa temperatura -} 185'C, E aih się choego języką do jego obohodów reli- 
najniżeza 100 C. 4 
W.csburmistrzem młasta Stanisławową wy- Szszególny wielbiciel cara. Przed kilka 


dniami przybył przed bramę więzienia policyjne 
w Paryżu czeladnik  piekarski, ata weii do 
wnętrza. Kiedy go Bię zapytano, czego sobo Życzy 
odpowiedział : „Zostałem skazany na tydzień więzie- 
nia i od dwóch miesięcy nadaremnie oczekuję zawe- 
zwania. Za kilka tygodni przybywa oar, a ponieważ 
pragnę go widzieć, dlatego obawiam się aby mnie 
wtenczas nie wtrącono do więzienia, chciałbym przeto 
teraz cdaledzieś moją karg.“ Zaprowadzono go do 
dyrektora, który się przychylił do jego życzenia, 


brany zosta? p. Karol Fiedler. 

Zjazd dolegatów stąnisławowskiego okręgu so- 
kolego odbędzie się w Stanisławowie w niedzielę 
d ia 27. b. m. 

Przypadek ozy zbrodnia? Kurjer Stanisła: 
wowski pisze: Niedawno donieśliśmy w piśmie ną- 
szem o nieszogęćliwyra wypadku, wskutek kiórego ayn 
p. Mysłowskiego, właściciela dóbr Zubrzeg, podoząs 
polowania pen:ósł śmierć na miejsen. Onegdaj jawił 
się w rodakc,i nasęcj p. Mysłowski, żądając sprosto- 
wania tej notatki w tym kierunku, iż syn jego na 
polowasią tem nie padł fiora, jak się adawąło, Wy- 
padky, ale obmyślanego z góry morderstwa. Pan 
Myełowski mając pewne dane zrobił o tem dunie: 
ienie do władz. Motywa morderstwa mają bjó w 
tem, że zmarły był jedynym spadkobiercą p. Mysło- 
wskiego, synem później legltymowany m. 

Powó ż. Z Bierzanowa pieszą: Dnia 6. wrze 
śnia r. b. deszcz padał bez przerwy kilka godzin 


Z Poznania donoszą: Po skompletowaniu tropy 
teatru poznańskiego, p. Rygier jest obecale za'ęty 
restauracją sceny, mianowicie odświeżeniem strych 
dekoraoyj i sporządseniem nowyvb W tym celu spro- 
wadził p. R p. Ziembę, młodego malarza z Krako- 
wa. P. Z. poświęca się specjalnie malarstwu teatral- 
nemu i pracował dotychczas dla sceny krakowskiej. 

Żacznie wychodzić na prowincji. w Kościanie, 
Gazeta kościańska pod redakcją p. T. Bobowskiego, 


gęstemi i wielkiemi kroplami. O godzinie 10 rano | w nowo przez tegoż tamże założonej drukarni. 
woda w naszej 0 głębokim korycie rzece, które | W cgóle prasa nasza prowincjonalna, do niedawna 
u źródła w Wieliczoe Bowie się Servfa, a w Bierza- | bardzo uboga, powiększyła się w ostatuim czasię 


nowie nie wiedzieć dla czego nazywa się „Srawa“, 
znacznie wezbrała, a około godziny 12 w psłu 
daie wylała na drogi i utrudniała przejście ludziom 
powracającym z kościoła. Woda płynąca drogami 
pozrywała mostki, położone ponad kanałami, a na- 


o kilka pism. 

. Że sig włościanie u naa garną do oświaty, 
świadczy o tem fukt urządzenia w Kobylempolu pod 
Poznaniem przez włvścian miejscowych i okclieznych 
w d. 6 bm, teatru amatorskiego na cel dubroczynny. 


wet trochę wytrwa!sze kolejowe dla wozów. Rzeka Odegrano z powodzeniem sztukę l " 
Serefa zerwała most drewniany, własnością pry: | miarze*. f vari PR 
watoa będący (Jana Śrósarka) i prawie w tem miej- Wystawa pszczół, uli, miodu i wszystkich 


sen nie mogąc się pomieścić w jednem korycie, 


przedmiotów, mających związek z pszczelarstwem 
s 


po policzkach w cichości. 
cichu, aby nie słyszała panna Marta. 

Gawernantka satopiona w myślach znajdo 
wała się w tej chwili daleko od Nory. Nie sły- 
szała lekkich łksń w małem łóżeczku, nie wi- 
działa tego, jak maleństwo z wysiłkiem powstrzy- 
mywało się, aby nie wybuchnąć płaczem 
głośnym. 

Ale Jowisz zrozumiał wszystko. 

— Tutaj płacrą! 

Tak, tak, nie mylił się Jowisz. 


Panienka 


płakała, Upadła przed chwilą, a tego się nie | 
zapomina. Następnie pies podnosi się, kręci ogo- 


nem, jakby chciał powiedzieć : 

— Jestem tutaj, odwagi! 

Potem delikatnie, jak tylko mógł najde- 
liketniej, oparł swą dnżą, mądrą głowę na po- 
daszce obok główki dziecka i patrzył na nią 
z współosuciem. prawie po ludzka 

— Precz, Jowisz | — krzyknęła panna Marta 
surowym tonem, zgorszóna sceną, jaka się przed 
nią rozgrywała. 

Ale Jowisz nie usłu hał, spojrzał tylko na 
Niemkę sdziwiony, jakby się jej chiał sapytać, 
jakiem prawem ma zabrania tego. 

— Jowisz, precz | 

Nora podniosła się. 


— Nie — rzekła słabym głosem — chcę, | 
i 


żeby tu był przy mnie, 


Płakała dziecina po 


Na wielkiej głowie psa położyła sw mał 

, rączkę, tak małą! A Jowisz, Soczi: k 

,ezkę, przymknął oczy z wyrazem niewysłowio- 
nej błogości. 
, — Trzeba wypędsić psa, Noro 
pien sią znajdować w pokoju, zwłaszcza, że je- 
stek chora. 
Panna Marta jest uosobioną regułą. Wazy- 
| stkie zasady edukacji są sformałowane, sklasyfiko= 
wane, saopatrzone w etykiety w jej mentorskim 
mózgu. 
-— Psy powinny siedzieć w budzie — wy- 
głasza a powagą i dodaje: — Jowisz, na ziemię |! 
| — (Chcę, żeby tu był! — powtarza Nora, 
cała drżąca, przygotowana do stawienia oporu. 

l Gniew budzi sią w sercu dziecka. 

| — Nie chcę się s tobą aprzeczać, Noro, 
zwłaszcza ze wzglądu na stan, w jakim się obe- 


Nie powi- 


| enie znajdujesz, ale mnie słuchać należy — na- 
staje panna Marta. — Zawołam Antoniego, aby 

ztąd zabrał psa. 
— Dobrze, ale Jowisz go pogryzie | — za- 


wcłała Nora, cała wzburzona. 
— Ponieważ to dla twego dobra — ciągnę: 
ła dalej Niemka z niewzrussonym spokojem, — 

| przeto zrobię, co powiedziałam. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ocen 


<=" W LON 
odbędzie się w Inowrocławiu, w W.-Ka- Poznań- 
skiem, od d. 26—29. bm. włącznie, z inicjatywy 
Towarzystwa pszczelniczego na W. Ks. Poznańskie. 


Prócz członków, mogą brać udział w wystawie 
wszyscy bartnicy nietylko z Niemiee, lecz i z za- 
granicy. 


Przewcdniczący pruskich izb rolniczych mają się 
zebrać w ciągu października na kongres w Holi, aby 
obradować nad stanowiskiem izb wobec kwestyj gieł- 
dsiarskich. 

Storokatolicki biskup Weber zwiedza 
Prasy Zachcdnie. Między innemi był w Gdańsku 
i w Grudziądzu, gdzie odprawił nabożeństwo w zbo- 
rze protestanckim. 

Na Kaszubach bawi w celach naukowych profe- 
sora uniwersytetu w  Helsingforsie, w Finlandji, 
dr. Józef Mikkcla, wraz z małżonką, literatką. Małj- 
żonkowie oddają się z zamiłowaniem stndjem języko-, 
znawczym i etnograficznym, a dr. M. cieszy się 
W świecie naukowym rozgłosem z powodu swoich 
prac; włada także językiem pclskim. 

Nowe pismo litewskie zaczęło w tym roku wy- 
chodzić w Prusach Wschodnich pt Tóvynćs Sargas. 
Wydawcą je:t p. Palstrietis, który mieszka w Ba- 
jorach, 


Wisc chłopski. W podwórzu arkadowom wie 
deńskiego ratusza odbył się wielki wiec włościeński 
w którym wzięło udział dziesięć tysięcy osób, N.- 
miestnik hrabia Kielmansegg powitał zebranych imie- 
niem rządu i oświadczył, Że minister rolnictwa br. 
Ledebur polecił mu wyrazić swe ubolewanie, iż z 
powoda nieobecności w Wiedniu nie może być na 
wiecu Następnie zapewnił namiestnik zebranych, 
że rząd zawsze starać się będzie popierać uzasadnione 
interesa stanu włościańskiego, którego doniosłość w 
pełnej mierze u.naje. 

Wiec uchwalił cły szereg rezolutyj, 
cych się kwóstyj przemysłowych i rolniczych, a za- 
wiera'ących znane postulaty sntiliberalne. Między 
innemt u:hwalono żądać zniesieaia havdln termino- 
wig? zbożem i cświadczoro się za tem, iż ugcdę z 
Węgrami należy odaowić tylo pcd tym warunkiem, 
jeżeli podwyższoną zostanie znacznie kwota, płacona 
przez Węgry na wspólne wydatki i jeżeli dana bę- 
dzie rekojmia, iż sojusz handlowo-celny wykonywany 
będuie nuszciwie przez Węgry. Wreszcie żądano 
utworzenia oscbaego ustrjackiego banku peń-two- 
wego. 

W toku obr.d odczytano telegrum powitalny 
ministra relai twa br Ledebura, *w którym en za- 
pewnia, iż zawsze liczyć się bzdzie z manifsstacjami 
tak ciężko d.Świadczanego stanu  włościańskiego. 
Zebrani u hwalili pod iękować telegrafioznie mimis 
strowi za ten dowód życzł wośsi. Hr. Lndsbur biwi 
w Czerniowcach. 

0 trzęsieniu ziemi donoszą z Paryża: W całem 
aag'ębiu górniczem Pas de Calais duło się uczuć silne 
trzę łeniae ziem*, mianowicie w Arras, Lens, Lićvin, 
Courrières, V.try, Douai i wielu innych miejscowo- 
ściash. Przestrzeń, objęta trzęsieniem, miała 30 kilo- 
metrów aługości i 20 szerokości; szło ono ze wschodu 
na zachód, a środkiem tej przestrzeni była rzeka 
Scarpe, na której fale o ma!o nie potopiły łodzi i 
galarów. W wielu miejscach pozawałały się sufity, 
pospadały naczynia, ludność ze strachem opuszczała 
domy. Niektórzy usiłnją przypiać to nagłe i tak nie- 
zwykłe w tych okolicznościach trzęsienie zapanięciu 
się jakicuś podziemnych pokładów, dość prawdopodo- 
hnemu w tej prowincji, podkopanej przez kopalnie 
węgla kamiennego. Jednak ogromna przestrzeń, ob 
jęta trzęsieniem, zdaje sę przeczyć takiej hipotezie. 

W Londynie 4. bm. przed godziną 5. rano za- 
szło w dzielnicy północno zachodniej lekkie- trzęsienie 
ziemi. Na jednej s nlic powstała panika, b» ktoś zo 
baczył w okna, jak wyprzężony wóz mleczarza, Zo- 
stawiony na chwilę na środkn ulicy, zakołysał się 
gwałtownie i runął na ziemię pozornie bez najmniej: 
szej przyczyny. Powstał krzyk, dużo ludzi wybiegło 
s mieszkań; wkrótce nas'ąpiło jakoby drżenie ziemi, 
która trwało niespełna sześć sekund — i na tem 
skończyło się. W czterech kamienicach, stojących na 
tej samej linji, co ów wóz, pospadało i połamała się 
dużo ztrzętów, zresztą nio gorszego nie zaszło. O 7. 
ałabe drżenie ziemi spostrzeżono w hrabstwie Lincoln. 


Wydzłał krajowy 


odnoszą” 


zamianował w kcajowen 
biurze meljoracyjnem inżyniera drugiej klasy Ale- 
ksandra Wierzbickiego inżynierem pierwszej klasy, 
inżyniera adjunkta Maksymiljana Czernika inżynierem 
drngiej klasy, zaś inżyniera asystenia Władysława 
Brodowicza inżynierem udjunktem ,tegoż biura. 

Fes'ynowi „Sokoła* lwowskiego towarzyszyła 
wczoraj prześliczna pogoda jesienna, dzięki czemu 
Wysoki Zamek, który kończy jnż tegoroczną Stzo- 
nową służbę, po raz ostatni zaroił się publicznością, 
gotową zawsze do zjawienia się tam, gdzie idzie o 
zamanifestowanie sympatji towarzystwu tak pożyte 
oznemu i doniosłą odgrywającemu rolę, jak „Sokół“. 
Zabawa wczorajsza zamknęła zarazem bieżący sezon 
fostynowy, którema należy się s tej okazji maleńki... 
nekrolog. Gdybyśmy byli najbardziej zdecydowa- 
nymi zwolennikami płytkiej zresztą zasady : de mor 
tuis nikil nisi bene, to w tym wypadku mueieli- 
byśmy odstąpić koniecznie od reguły i nieboszczy- 
kowi napisać kilka słów szczerej prawdy, które do- 
skonale odnieść można i do jego poprzedników. 
Festyny lwowskie zdają się być jedynie na to urzą- 
dzane, aby udowodnić nimi, że ludzie biorący na 
siebie wdzięczny obowiązek bawienia bliźnich, od 
anaczają się u nas zupełnym brakiem pomysłowćści. 
Wszystko dzieje się wedle praktykowanego już cd 
całego szeregu lat szablonu. 

Komitet, który obejmuje ster sabawy, nie wy- 
tęża się ani odrobiny w kieruaku wynalezienia dla 
niej jakiejś nowej formy, a bodaj nowych szczegó 
łów i z reguły zadowa nia się szematem, odziedziczo- 
nym po ubiegłym sezonie. Co niedzieli więc pozwala 
publiczności cieszyć się serją zopomiadanych od ty- 
godnia i z dziwnym zaists epokojem sumienia rekla- 
mowanych starych „niespodzianek“, wśród których 
spotyka się tak oryginalne i zajmniące rzeczy, jak 
loterja fantowa, koło cze:ęścia, strzelanie do tarczy, 
a w wyjątkowych wypadkach konkurs piękności. 
Nam się zdaje, ża uczciwość, 
kwestjach życiowych, jak w urządzaniu festynów, 
obiecujących złote góry, których „rąbek* tylko od- 
słania się w szumnych reklamach komitetów, uby 
potem dać ladziom oklepane i tandetne pemygły, 
jest zawsze jedną i tą samą uczciwością i powinna 
byc skrupulatnie przestrzeganą. 

Lwów ma w ogóle tak mało spo obności do 
rozrywek, osobliwie zaś rozrywek, odznaczających Bię 
jaką taką Świeżsścią i oryginaln:ścią. Że ostatecznie 
nawet taxie festyny, jakie są tj. z loterją fantową, 
k.ł.mi szczęścia, strzelaniem do tarczy itd. znajdują 
zawsze dość amatorów i kasy odnośnych komiie.ów 
znpełniają się setkami gnldenów, ale po za fiianso- 
wym efektem powinien kyć przecież jeszcze inny 
wzgląd, mianowicie wzgląd na publ cznuść, której na- 


Kto chee mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowanie, gdyż 
odol desinfekejonuja jaruę ustną, niszezy bakterje, ale nigdy zębów nie czyści, 
A więc każdy oprócz płukania ust odolem, lub inną 
wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkaliczno-ziołowym 


ani nie czyni białymi. 


cbeonie į 


| 
— err 


jaki$ syrop, wpadł do kotła i oma! ży- 
! 


zarówno w wielkich ) 


leżałoby dać coś za jej życzliwe traktowanie celów 
festynowych i... gotówkę Nie rozchodzi się o wielkie 
rzeczy, nikt np. nie-meże żądać wybudowania Ba 
Wysokim Zamku drugiej wieży Eiffla, w każdym 
razie jednak nia wystarczy uproszenie protektoratu 
i zasypywanie cierpliwych gazet stosami pustych 
reklam... 
W spraw:e Morskiego Oka donos.ą, iż komisja 
administracyjna sejmu węgierskiego przyjęła bez 
j dyskusji przedłożenie co do utworzenia sądu pelu- 
j bownego, który ma oznaczyć granicę między Golie a 
ia Węgrami. 


Cesarz w Galicji. Z Krakowa telegrafnią do 


| nas pod dniem 13. b. m.: Na przyjęcie cesarza 
rozpoczęto tu żywe przygotowania. Rada miejska 
dzisiaj w południe wybrała csobny komitet, który 
uchwalił program powitania i złożenia h łdu ze 
strony lndneści Krakowa, oraz całej ziemi krako- 
W ulicy Lubicz stanie brama tryurefalna 

Dwerzesx zapełuią reprez n- 


tanci władz wojskowych, rządowych, autocomicznych, 
właściciele dóbr, cechy, włościanie, oraz grono pań. 
Pociąg zatrzyma się oxoło dziesięciu minut. 
Cesarz niemłecki znajdował się onegdaj w nie- 
i bezpieczeństwie. Gdy mianowicie pceąg dworski stał 
| na stacji w Löbau, wpadł na niego pociąg pospie- 
| szny idąsy z Dreznai zgruchotał tender maszyny ; 
na tem się też stcńczyło. 


wskiej. 
oświetlona wapaniale. 


zy 


* M zakładzi» kąpielowym F. Grosa i Spółki 
przy ul. Akademickiej | 10 łaźnie, wanny itu- 
8za otwarte codziennie od godz. 6. rano do 9. 
wieczorem. Ł żaia dla pań każdego piątku od gedz 
2. do 7. wieczorem. 

w Z życia towarzyskiego. W sobotę 12. ban. 
w kościółku pp. Sakramentek odbył się ślnb dr. 
Karola Czernego, adwokata we Lwowie. z panną 
Bronisławą Dziubińską, córką mecenasa lwowskiego. 

Zmaci:. 

Eleonora z 


obywatelu ziepzskim, 
Krakowie 11. września b r. 


Brudzyńskich Jaworska, wdowa po 
urodzon% w 1820 roku, zmarła w 


Krewni Napoleona w Ameryce. 


Trzech członków. rodu Napoleona I. prze- 
siedliło się do Ameryki. Pierwszym był ks. 
Achilles Murat, który, nia bez wielkiego ziesztą 
oporą,., ze stróny rodziny  oblubianicy, poślubił 
miss Katarzynę Dangerfield Willis. Rodzice jej 
należeli do arystokracji stanu Wirg.nii i nie 
chcieli łączyć krwi niebieskiej z wnukiem by- 
łego oberżysty Murata, bez względu, iż Achilles 
był synowcem Napcleona. Dopiero po wielu ko- 
rowodach, mies Kate... została księżsą ` Umiała 
ona zgodzić się ze swym ckacentrycznym mał- 
żonkicm i przyjmowała wesołc jego dziwactwa, 
skierowane głównie ku doświadczeniom kulinar- 
nym. Słażyły mó ku nim wszs.akie przedmioty, 
nie nadające się wcale do jedzenia. Zaps z sgi 
tatorów smakowała mu równic, jak zupa z wy 
gotowanych liści dębowych. Głotował i sma- 
żył wszystko, co mu się nawinęło pod rękę. 

Pewnsgo ragu wrzucił do kotła wszystkie 
suknia żony, aby je ufarbować wynalesioną 


AM 


przez siebie farbą szkarłatną. Księżna Kate 
uśmiała się z tego serdecznie, nie biorąc do 
serca przestąpałwa, któregoby mu inoa ċana nia 
darowała do śmierci. [naym razem ks. Achilles, 


cia nie psatradał; nie uniechęcito go to jednak 
do dalszych dcówiadezeń w tym kseruoka. Pe- 
wnego roku wybrał się s żoną swoją da Lon: 
dynu . Tu Kate poznała Ludwika Napolaona i 
bardzo się z nim zaprzyjaźniła. Opowiadał 
o swoich projektach na przyszłość. . 

Król Neapola wysłał do Ameryki drugiego 
jeszcze syna, Napolona Lucjana Karola, aby 
mu trochę rogów przytrzeć. Młody książę o- 
w stanie New-Jersey i 
zajmował się gospodarstwem. Pansja, którą 
mu ojciee wypłacał, szła na karty, niebawem 
tek utracjusz siedział po uszy w długach i 
stracił. Porzucił gospodarstwo 
rolne i wbrew woli ojca swego, cżeaił się z 
miss (łeorgianą Fraser. Młoda para pozbu- 
wiona była wszelkich Środków do życia. Pani 
Marat musiała sałcżyć pensję żeńską i wiodło 
jej się jsko tako, lecz mąż wszystkie dochody 
tracił. i 

Gdy Napcleon wstąpił ma tron, nie zapc- 
mniał o swym kuzynie i wezwał go do Francji. 
Książę wyruszył z córkami i żoną, które po- 
prosta nie miały się w co odzia6, „Jedna z jego 
za barona Chasseron, 


jej 


siadł w Bordentown, 


zupełnie kredyt 


córek wyszła następnie o 
druga za księcia de Mouchby. Wiezzyciele księ- 
cia Marata wysłali za nim rejenta, lecz utra- 
cjaez poił go, karmił, pokazywał osobl wości 
Paryża i wreszcie odprawił z kwitkiem, mówią”, 
że pieniędzy 
nie myśli. 
Ostatnim potomkiem rodziny Bonaqartych w 
jest Karol Hieronim Bonaparte, któ- 
rego ojciec pochodzi od Heronima i Elizy 
Patterson. Książę Karol urodził sią w roku 
1851 w Baltimore i zajmuje wysokie stanowisko 
jeśt też prawą 


Ameryc3 


wśród adwokatury tego miusta; 
ręką kardynała Gibbons. 
— Gdy zostanę cessrzem, 
dam ci pałac i wszystko, co zechcesz — mówił. 
Przytakiwała mu, choć nie wierzyła tym 
mąrzcn:em 
Później p. Achilles Murat wstąpił do woj- 
ska amarykańskiego i walczył przeciwko In- 
djanom Florydy, Walczył dzielnie, a żona to 
warzyła mu, dzieląc wszelkie n ebezpieczeństwe. 
i Ksisżą zmarł w r. 1847; wdowa osiadia w 
| Tailabasse; posiadała tam plantację cukru, w któ- 
rej pracowało 200 niewolni.ów. Po ślubie cesa- 
rza Napoleona, odwiedziła go w Tauillyrjach 
Ofiarował jej naprawdę pałac, leca go nie pray- 
I jęła. Dowiedziawszy się, ża jest zrujuowaną, dał 
jej dożywotnią rentę w wysokości 50000 fr., 
lecz ona chciała daleko więcej, a mianowicie, 
aby Napołeoa III wziął stroną stronnictwa po- 
ładsiowego w wojnie amerykańskiej. 
Kazynko Kata — odparł jej na to — 
mam wiels dla ciebie sympstji, gdybym jednak 
podniósł jedea palac za niawolnictwem, miałbym 
jutro na ulicach Paryża rewolucją. 
W r. 1867 umaris; była do śmierci gorącą 
zwolenniczką niewolnictwa. 
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Wiaucaności Uisrackie I ADLYSTYCZIE. 

Repartear teatralny. W Teatrze letnim 
D.ó wa wtorek „Ni torerz*, opereika w 3 uktch J.: 
Strauss'a; jarro w srede „Sgrawą kobiet“, komed a 
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| dsiej zupełne porozumienie. 


DZIENNIK POLSKI s dnia jź. Września 1860 r. 
waw hak IO FFA O ARIE ORA 22 R ONZ AA AAAA EK OCZ A EO UKAŻĄ IT O R OE DEET PA t, 


ze śpiewami w 4 aktach Michała Bałuckiego ; 
we czwartęk „Setyger“, operetka w 3 aktach Karola 
Zełler'a; w piatek „Niniche*, woewil w 8 aktach 
HensBequin'a i Najac'a, muzyka Off-nbach'a. 


-JePe 


deszodaritwo. handel i przemyść. 

Kraków 11 września. Na dzisiejszym targu zbożowy m 
na Kleparzu p'acono za nową pszenicę: białą od 7%5 
do 775, ezerwoną 730 do 7:70 zł, żółtą T39 do 7:7) zł, 
żyto 635 do 665 zł., jęczmień browarny 625 do 
W— zł, zs paszę s'15 do 5 4) zł, owies 550 do 580 zł. 
owies nowy — — do —*— zł, pszenica nowa —— do 
—— zł, żyto nowe do —— zł, wykgę —— 
do zł, rzepak 9.0 do 975 zł, koniez czer- 
wony —*— do zł, biały do —— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów. 


WT ś rtg 1 
Ostatnie wiadomości. 

Od pewnego czasu pojawiają się systematy- 
cznie w nieżtórych dziennikach wiadomości o 
nastąpić mających zmianach osób stojących na 
czele administracji naszego kraja. N. fr. Presse 
każe sobie nawet telegrafować z Krakowa, iż 
namiestnik k;. Sanguszko ze względów zdrowia 
postanowił ustąpić, a nawet wręczyć miał już 
dymisję cesarzowi,, bawiącemu w Przemyślu na 
manewrach wojskowych. Na podstawie zasią- 
gniętych informacyj możemy z całą stanowczo- 
ścią stwierdzić, że wiadomości te są 
wprost z palca wyssane, a rozszerza- 
jąje z pewną tendencyjnością tylko 
ludzie złej woli, choąc na tej drodze 
wzbudzić wątpliwości co do trwa- 
łości administracji kraju. 

Jest to krecia robota czynników rozkład- 
czych. a stoj ona w ścisłym związku z ruchem 
agtacyjnym prowadzonym przez te czynniki 
przed zbliżającymi się wyborami do rady pań- 
stwa. 

Celem tej kreciej roboty jest obniżyć po- 
wagę osób stojących na czele administracji kra- 
jowej, eby następnie módz tem łatwiej rozpaścić 
sieci po kraju i chwytać w nie łatwowiernych, 
a dobroduszaych ludzi. Pająki te, to największa 
dziś zaraza w naszym kraju, obowiązkiem jest 
zatem wszystkich ludzi szczerze kraj kochają- 
cych, plenić tę zarazę i pracą obywatelską 
przeciwdziałać nikczemnemu nurtowaniu. Nie 
zawadzi jednak przy tej sposobności przypomnieć, 
iż pająki te rozmnożyły i rozrosły się głównie 
dzięki kokietowaniu z nimi pokryjomu pewnych 
wpływowych osob'stobii, goniących za popular- 
nością — i dlatego istnieje dziś większa trudność 
w tępieniu tego szkodnika. 


> . 


Jeden z dziennikarzy  bsrlińskich, który 
udzł się do Chrystjaaji, aby tam być na uroczy- 
stościach. urządzonych na uzsś6 Nansena, uzy 
skał posłachanie u króla Oskara. W czasie roz 
mowy z owym dziennikarzem król o istniejącym 
dziś sporze między Szwecją a Norwegją wypo- 
wiedział kilka ważnych rzeczy, które tu notujemy. 
Owoż podniósł król, że przybył do Cbrystjanji, aby 
swą obecnością podnieść załogi Nansena. Wrawdzie 
nie zgadza sią król s zapatrywaniami pol tycznemi 
Nansena, który należy do stronnictwa dążącego 
do zerwania naji Norwegii z Szwecją | ale ceni 
wysoko jego naukę i pracę. Diatego też chociaż 
liberalne stronnistwo w storthinga norwegskim 
odmówiło Nansanowi wszelkiej pieuiąężnej pomo- 
cy, król nie żałował na ten cel pieniędzy. Na 
uroczystoćć zak przybył dlatego, że Nansen obie- 
cał, iż w przyszłości odda się zupełnie nance, 
a zdala się trzymać będzie od polityki. 

Na uwagą dziennikarza, iż w Niemczech utrzy- 
manie unji Norwegji z Szwecją uważają za ważny 
czynnik pokojowy, odparł król: Tak jest w istocie 
i dobrze byłoby, gdyby wszyscy żywili to prze- 
konanie. Moje stanowisko jest bardzo ciężkie i 
przyznaję, iż przyszłość wielce mnie niepokoi. 
Norwegczycy są narodem tak rozpolitykowanym 
jak żaden inny. Zgotowało mi to już niejedną 
ciężką godzinę, ule mam nadsieję w Bogu — tu 
głoa króla zabrzmiał energicznie, a oczy mU za- 
świeciły — ik cel mój osiągnę. Jestem i będą 
królem Norwegji. Jest to walka ciężka, ale ja 
w nioj zwyciężę. Na tem roamowę zakończono. 


W drodze z Wrocławia do Zgorzelic i pod- 
czas Śniadania, w którem uczestniczyli także hr. 
O.ten Sacken i ks. Radolin, miał car Mikołaj 
rozmawiać z ces. Wilhelmem o swej podróży do 
Francji i o kwestji wschodniej. Owoż co do po 
dróży francuskiej, wrsekomo przedstawiał ją oar 
jako „nową rękojmie pokoiu*, poczem dodał, że 
pomiędzy Rosją a Austro Węgrami istnieje pod 


nia ma i starych długów płacić | wzglęłam pokojowego załatwienia kwestii wscho- 
Ł) 


Interwencja 
austro rosyjska wtedy jeno mogłaby mieć miej- 
sce, gdyby jakieś trzecie mocarstwo zamierzało 
postępować w tej sprawie samodzielnie. Rzecz 
prosta, uwaga ta ma odnosić sę do Anglji... Po- 
wyższa rawołacja zamieszcza Indep. Belge weze- 
lukoż sama ta gazeta nie przywiązuje znaczenia 


, do niej, gdyż zaopatruje ją komentarzem, iż na 


nana WE wz 


„kuli 


kuzynko Kata | każdy sposób należy oczekiwać, czy przyszłe 


wypadki potwierdzą obie te wiadomości. 


Cesarz w Galicji. 


Przemyśl 14. września. Po przyjęciu depu- 
tacji szlachty w niedzielę, o czem wam już tele- 
zrsfowałom, odbyło sią cercle Ceaarz rozmawiał 
przez chwilę z marszałkiem krajowym, poczem 
zwrówzł się do innych członków deputacji, od- 
znaczył kiika podaniew ręki, a z każdym za- 
miesił słów kilka. Keięciu Jerzemu Czartory 
skiema wyraził waspółczacie z powodu nieda- 
wnego zgonu księcia de Nemours, z ksę':iem 
Lubomirskim mówił o kolei z Prseworska, p. 
Filipa Zaleskiego pytał o syna, który jako cfi- 
cer rezerwowy był na manewrach, z p. Ada- 
mem  Jądrzejowiczem mówiąc o Kole polskiem, 
podniósł z uznaniem prace i kierunek Koła, oraz 
dał wzraz nadziei, że koło to także w nowym 
p-rlamencie w tym samym duchu i tym samym 
keruuku działać będzie jak dotychczas. Mówiąc 
z p Izascym Dambowakim podniósł między in- 
nemi przycbyluość ładn'ści powiatu meśniakiego 
dia armii. Z p. Włodzimierzem Kozłowskim 
mówił o sprawach pailamentarnych, hr. Stadni- 
ckiemu Stanisławowi dziękował jeszcze raz za 
g ścinę i rozmawiał najłaskawiej i t. d. 

Przem, śl 14. wrześoie, Cesarz udzielił ze 
swej prywatnej szkatuły: dla ubogich miasta 


EB Moza OZ 


33 Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jadnak sprawia, że najezarniejsza nawet i najbardziej zniszezone 
zęby po kdkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość. 


(Pudełko 40 centów). 


Przemyśla 800 zł., dla Towarzystwa” ów.  Win- 
centego a Paulo 300 zł., Ochronce dla’ dzieci 
im. ów. Jadwigi 200 zł, klasztorowi Bene- 
dyktynek 200 zł., dla barsy polskiej 200 zł. 
dla bursy ruskie; 200 sł; dla ubogich gminy 
Ujkowice 200 zł., gminie Batycza 150 sł., gminie 
Łętownia 100 zł. — razem 2350 zł, 

Przemyśl 14 września. Dziś pogoda prze- 
śliczne; od wczesnego rana słychać z pola ma- 
newrów donrśną kanonadę. Cesarz już wczesnym 
rankiem wyjechał ze świąt na manewry. Pole 
manewrów nocą było znowu oświetlone elektry- 
cznie. 
==. 


Zamieszki na Wschodzie. 
(Telegramy „Dziennika Pol.“) 


Stambuł 14. września. Ambasadorowie 
brali się dziś znów na wspólną naradę, której 
przedmiotem będą listy z pogróżkami, przesyła- 
ne od pewnego czasu ambasadorom przez komi- 


ze- 


-tet ormj:ński. 


Porta zaprosiła ambasadorów, by zwiedzili 


szpitale tutejsze, w których ma się znajdowsć 
150 Turków, ranionych podczas ostatnich za- 
burzeń 


Mięszana komisja dla nadzorowania wysyłki 
Ormjan do gmin przynależności rozpoczęła swą 
działalno! 6 

Zawiadowca patrjarchatu ormjańskiego wy- 
dał nowy list pasterski, wzywający Ormjsn, 


aby zachowywali się spokojnie i modhli się za : 


sułtana. 
W Brussie zanosiło się jaś na wybuch roz- 
ruchów, ale zapobiegł mu zastępca walego. 


Teiegramy Dziennika Poiskiego. 


Wiedeń 14. września. Na wcserajszym wiecu 
chłopów dolno-austrjackich przemawiał ostro dr. 
Lueger przeciwko Węgrom. Na Węgrzech — 
mówił — dzieje się to, czego chcą żydzi, a 
Austrja jest niewolnicą Węgier. 

Paryż 14. września. Sprawcę eksplozji w r. 
1894 na przedmieściu St. Martin i w ulicy Iqnes 
aresztowano w Montpellier. Nazywa się Claren- 
son; złożył on obszerne zeznania. ! 

Stambuł 14 września. 
zawiadomił wszystkich ambasadorów, iż w razie 
jeżeli nocne rabunki nie ustaną i Turcy dalej 
znęcać się będą rad Ormjanami, rozruchy po- 
wstaną na nowo w daleko silniejszym 

Madryt 14. września. W. Manilli aresztowaro 
trzynastu przywódzców powstanie. 


Komitet” ormjański ; 


stopniu. ` 


Madryt 14. września. Urzędowe depesze do: į 


noszą o potyczkach z powstańcami na Filipinach 
Wojska hiszpsń kie straciły 46 zabitych i kilku- 
naastu rannych. 

Biiix 14. września. Noc minęła spokojniu. Woda 
w kopalniach podnosi się ciągłe 

Kraków 14 września. Dziś rano po nabo- 
żeństwie odbyło się otwarcie nowego starostwa 
w Podgórzu przy udziale komendanta jenerała 
Alboriego, naczelników władz miasta Krakowa, 
oraz Podgórza, tudzież podgórskiej rady miej- 
skiej i licznej publiczności. Burmistrz podgórski 
p. Klein, wyraził wdzięczność za otwarcie sta- 
rostwa p. prezydentowi ministrów hr. Badenie- 


a se 


cenia na dwa dni 
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; A. Breza z Witoriee 
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Tow kredyt. 
9830. Tow. 
w 56 latach 9750 do 98:20, 
Mi. Obiigi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4%, w. a. 97:49 do 98':0. Bukow. funduszu propinacyj- 
5% W, ə. 10250 do ——. Kom. Banku krajowego 
5% w. 8. II em. 104— do 10:'70. Komunalne Banku 
krajowego ©,4g w. a III. em. 1J0— do 10070. Pożyczek 
krajowej 6%, w. 2. 106— do ——. Pożyczki kraj 4!,4"|e 
w. a. 100*— do ——, Pożyczki kraj 49, w. a. z roku 
1891 97:— do 9770 Pożyczki kraj. 4*/, pe 200 koron = 
100 zł. w. a. z roku 1893 97— do 97 70. Pożyczki 4h 
gminy miasta wows 97— do 97:70. 

IY. Losy. Miasta Krakowa sd 26-— do 28 —. Mia-ta 
Stanisławowa od 4? — do — —, 

V. Monety. Dukat ces 51 do 5*:1. Napoleond'or 
od 950 do 360. Półimperjał 955 do —*—. Rubel 
ros. srebrny 1-20— do 1'%5:—. Rubel rosyjski papierowy 
1:47 — do 1'28.—. 100 marek niem. 5c'50 do E9 — 


siamak. 40/, (L emisja) 9780 do 9850. 
ak ziem. 4% los. w 41', lat 9760 do 
edyt. gal. ziem. 4% los. 


Przyjechińie Ado Lwowa 
dni» 14 września 189C r 

HOTEL ŻURZA. Z. Jaroszyński z Błudnik. L. 
Cieński z Okna. R Wiszniewski z Dobrzan. Dr. W. Ja- 
roszyński, H Benedi't z Wiednia. W. Morawski z Ole- 
szy. W Górski z Roźwieniey. S. Moraczewaski, R. Mary- 
nowski z Krrkovs. J. bŁeszczylski z Borek. Dr. M. Ro- 
senstock ze Skałutu A. Zawadzki z Dąbek. M. Nalarkie- 
wicz z Zamojsea J Ma kowski z Warszawy, G. Mac 
Jutcsh ze Stryja. J. Laube, R Bilwin z Wels R Guszman 
z Oedenburga. 

HJTEL EUROPEJSKI. W. Biechoński z Gorliz. Hr. 
C. Bzita z Wrocł wia. S. Lowan- 
dowski 4 Bełza. L Rogal s Berliua. K. Schäfer z Lipki. 
H. Biziemska ze Słybody. Dr W. Lisowski, W. Księżo- 
polski z Rosji. J. Białoskórski z Głuchowa 
a 


NADESŁANE. 


F?Pł aszcze 


angielskie nieprzemakalne w bardzo 
polecają : 


Motylewsii i Krzyszkowski 


Lw tw 


plac Marjacki 1. G. 


<A. "w" 


wielkim wyborze 


IVi. JOrtzismw 
DOM BANROWY I KANTOR WY CANY 
we Levwie, wies Jagieliońska |. >, 
hkupuże | sprzedaje wecelzie papiery mar. 
itóciowo, iesy i manaliy py Najtaznezym 

zepiie dziennym. 
PR ZWKESY 
do ciąguiegia 15. b m 
węg. losy hipeluczsse po 2 zł. wraz ze 
stewplem. 


Główna wygrana 100.600 koron. 
i do cłągnienia 1. października r. b. 


na losy risnńukie po 3zł. 25 et. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 200.000 koron 
Przy zmiwowianiach z prow'reji uprusra się o dołącz - 
wje ŻU ct. ns narior,pm. 
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 
przed ciąguieniow £ powodu wyczer- 


ua á'h 


! pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


ma, tudzież namiestnikowi ks. Sanguszce i za”, 


kończył przemówienie swoje okrzykiem na cześć 
cesarza, powtórzonym przez wszystkich z za- 
pałem. 

Starosta hr. Starzeński podniósł zadanie sta- 
rostwa, jako opiekę nad miastem oraz powiatem, 


podziękował jenerałowi Alboriemu za uczestni | 


ctwo w uroczystości, zaznaczając, że pragnie w 
interesie psństwa utrzymać najlepsze stosunki 
między luduością cywlną a srmją. Ganera? Al- 
bori podziękował, mówiąe, że i on dąty zawsze 
ze swej strony do takiej harmonii. 

Pola 14. września. Prezes gabinetu hr. Ba- 
deni odjechał} z powrotem do Wiednia. 

Eux nograd 14 września. 
przybył tu na krótki pobyt i uda się stąd ra 
manewry. 

Sofja 14. wraeśnia. Z powoda tworzenia 
komisji wyborczej dla przeprowzdzenia wybo 
rów municypalnych przyozło do wielkiej bójki, 
w której raniono kilkadziesiąt osób, w ich liczbie 
pomocnika mera. Między rannymi ma być podo- 
bno tylko jeden opozycjonista. Radosławowiści 
chcieli przed lokalem wyborczym odbyć mityng, 
na co policja nie pozwoliła Mówią, że skutkiem 
tego Radosławowiści wstrzymają się od głoso 
wania. Wyhory odbyły się dość spokojnie i przy 
znacznym udziale wyborców. Było aż sześć list 
kandydztów. 


m—— 


ccc = z z e TES EE 
TELEGRAM GIELDOWY. 
Wie.jań. dnia 14 września podr 2 min — 


— > 


Akcje kred. 563— Gal. ebi. prop. 97 25 
Alpiny 85 50 Wied. icesy —— 
Kredyty węg. 40350 Atejs tzton. 163 — 
Anglobanki 15% — 4%: Poż. kraj. 

Unjony 300 50 z r. 1892 97 — 
Ludwiki — —= Eibetka'e 279 75 
Nordbany —— LEngorhanki 25250 
Lombardy 10250 Renta zł, wee 12215 
Losy tureckie b080 Paskverciny 26475 
Staatsbany 368: — Wapólos rastep, —— 
Czerniowieckie 789 — BRabtu 137 75 


Z izby handlowej I przemysłowej. 
Lwów 14. września 1898 r. 


l. Akoje zasztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł- 
m. F. 21769 do 2200 Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. do 259 — w srebr. 328 —. Banku hipot, 
po 200 zł. w. a. L emisji 395— do 405—. Banku kred, 
galie. po 200 zł. w a. 210— do —'—. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 300: -- do 203—. Fabryki wa. 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 509 koron — 
260 zł. w. a. 450— do 269 —. 

W. Listy zastawoo za 100 zł.: Banku kipot. gal. 5% 


w. a. wylosowsl. z 10% prem 11015 do 11083. Banku 
bipot. gal, 4:% w. a. los, w 50 lat. 99:50 do 100 bG 
Banku Bipot. gal. 4'|, w. a. losów w 80 lat. po žut 


koron 9669 do 313). Banku krajowego 4h% w. a. 
les. w 51 lat. 10050 do 10120 Banku krajowego 4% w, 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98'20. Tow. kredyt galie. 


Książę bułgarski 


Nabywszy na własność hotel ten, z najwiębszym 


komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go oba-nie pod własuym zarządam, zawiadamiając równe- 
cześnie Szanownyeh P. T. (Gości, że ze spółki Hotelu 
Jmerial wystąpiłem. 

Polecając się i nadal łaskawym względom, pezostuję 
uniżonym sługą 


Krzysztof Janowicz 


właściciel hot-:a, kawiarni i restauracji „Mletropol" 


we Lwowie, ul. Pańska L 1. 


1! Odróżniajcie prawdę od blagi l! 


dwa madale zasługi otrzymał 8. W. Niowojowski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żsdna fabryka tntek poszczycić Bię 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 
Niomojowakiagol| Wszędzie do nabycia. 


Dr. Jan Papee 


gekundarjusz na oddziale chorób skoraych i wenerycznych 
szpitala powszechnego we Lwowie 

ordynuje ulica Piekarska l. 4 a, I piętro od 

godstny 3 -5 popołudniw. 189 1—? 


L:skurz chorób kebiecych ! akaseor 


Dr. Leopold Schellenberg 


b opsrator kliniki położnieso-ginekologioznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystont Król. kliniki chirergi- 
aznej proi. Mikulinza wa Wre'łaniu, b lekara kliniki 
chorób wewnętrznych pref. Noethnagla we Wiednin, osiadł 
wa Lwowie i ordyauja pray uliey Kopernika |. 23, ed 
3. de 5 popołudnia Dla ub-gieh ed 9. de 10. przed poł. 

bezpłatnie. 13515 1—? 


EER =p 


Do sprzedania: 


Willa obszerna, z ogcodem | morg 150 sążai, 
pięknie położona, przy zbiegu ul. Kochanowskiego 
i Pohulanki. 

Domy pa'torowe, w stylu szwajcarskim na 
jedną rodzinę, = ogrodem tamte. 

Grunta pod budowę. 

Wiadomości udziela: Kunicki, Lwów, Pochu- 
lanka l. 4. 1—1 
a E, 

Adwok- t 


Dr. Eugenjusz Pietrusiewicz 


otworzył kancelarję we Lwowie, wica Mickic- 
wicza l. 6. 1875 1—2 


Magazyn Schayerów 
we Lwowie poleca 


w wielkim wyborze nowości z konfekcji damskiej i materje 
na suknie, okrycia i t. p. 1863 1—7? 


* Płaszcze zngielskie męskie 
impregnowane i Loden 
peleca : 


Marcin Müller 


plae Haliski 1. 14 (obak Banku  otesznegź hip. 


Jedynie də nabycia w droguerji 


1. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwow — Hotel George. 


DZIENNIK POLSKI » dn'- 15. W-.ebn'a 1896 r. 


DROBNE OGŁOSZENIA. Vike pięknych fi ousó w na sprzedaż 
tanio. „Wisiemość w adminiatrasji 

KBbomiesieaia rozmaite | Dieuik. a 
po 1%, cznta od wyrstw. Szkaga muzyki i spiewu Micha- 
liny Ostrowskiej, ulica Halicka 1, 

otel Metropol. Pokeje wraz | niprzediw Katódcy. 660 
z światłem, pościelą i asin- | 

ką Gd SO et. Misesięczuie 30 zł | Kanu piemt s egzaminem adwoka- 
—— | ctim przyjmie natychmia-ć 2—3 mis 

A ires: porose pot 


jest de nabycia 


ALOJZEGO HÜBNERA 


Lwów. Rynek 3%. 


= pedyter pocztowy telegrafista | sięezcą suhatytucę, 

po-znku e stałaj possdy. Zgłoszenia | 2 Lwów poste rest. 

«2, Ww. NIE t ł „a . %: p W ZUR | R EŃ || M 

p Sin JS poi „zai Dy praw z odbyty praktiką sądową 
A+. i oługolctci, praktyką adwoka ką — 

R”* No A A sei poszukuje posady. Bliższa wiadomość 


cony, 4 dłułszą prat yką polewa się ; 
AGE ZĘ A E p. r, Chorośaica. 619 u Wgo adw. dra Pawłowskiego w S kalv. 


: PM a a JE — | 7 bub pocztowy poszukuje restaura- 
iet ciali w Br PN | Š tora "od paź tulei nika b. r. Chętni 
w zecheę się agłosiż u gospod.rza pana 


s 
I 

. B s ER 5 y » : > s 
SPM" ów (Hinreinera, Lt.ry poda warunki. 66: 


pi kle, R. dm neck Nasion obszaru 300 morgów; w tem 
AGA ` 67 215 m. roli, 15 mo.gów ak, 10 m. 

paztwiek i (0 m rgów lsu z wygod ym 
dxorem i dobrymi budynkami w korzy- 
tn:m pełożesiu z już uskuteczn on:m 
ożimyimi Zasienani, inveutarzem war- 
twym i Żywgn d» sprzedania  Bliiszej 
==- == wiadomości udzieli przez grzeczność 
Zupełnie świeży transport p- A. Wyroszaństi w Simbirze. €63 


i » y LJ R i 3 
Herbaty chińskiej Do sprzedana 
p a Jedaa z najpiękniejszych realaoścł 
otrzymał i poleca Lwowa, położona prawie w śródmiej tu 
ń d l1! 3240 
Fryderyk Schubuth  dowam ndk SOWA ar 10 
À ok j.ch, stajmą, wozownią i oraażerją 
Lwów, Rynek 45. 1538 i widokiem na całe miasto. 1-8 
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7 zmę 
AT 
, 


A 


NN A e 
LAS nzete roboty introligator= 
wy KENDA a k ai 
shia rRoruja po cenich umniar- 
kowosyph Kazimierz Legeżyński, 
liwów, u”. Batorego 20. 


Szłuczne kwiaty 


do wazonów lub żardynierek. 
Kwiaty porcelanowe 


w rozmaitych wielkościach, kształ 


ża żelazne skła a:e po złr. ź 
tach i kolorach, pączki róże polne, 


50, żelizce z bokami, erzechowo Brzoskwinie i Gruszki 


l»kierowane po złr. 14,16, 18,2) i wyżej. tyrolskie gwośdziki, niezapominajki, k A 

U a. ł tr. 12.50 AP A Ą SE cał ) , onwatje, 

4 Miecz dań Sliwki węgierskie astry, lilje, bzy, dzwonki, powoje itp 
PIOTR CHRZĄSTOWSKI poleca handel Palmy wielkie 


LULA. JC Kd E E i- ST. MARKIEWICZA naturalne liscie palmowe sstucznie 
pa w we Lwow:e. zakonserwowan? i preparowane tak 
Ciasta angielskie m że zastępują zupełnie Żywe palmy 
do perkat Wioszkania | siciopy |% iyonize, dadojje i, koń 

m . . , . 


w handlu 1674 1—: 


materjalne i jedwabne w bukietach 


łudząco imitujące, w bukietach lub 
osobno pojedyńcze gałązki a to : róże 


MUCHOMOR (Musi lwtw Gżeruch tech 


na 


roz 


— 


M. WOLIŃSKIEGO, 
T. KACZYŃSKIEGO 


rozpoczyna sią z k ń3em września r. b; 
na miejscu ws'elkiego gatunku ryby do 


W kancesjoniwanej szkole muzycznej 


KL. MARKIEWICZOWEJ 


1. września w III oddziałich — tamże 
wielżi wkład fortepianów po cenach 
u iarkuwanych z gwarancją Sprzedaż 
um raty. Wy oly zalnia, wów, ulica 
Teatialaw I 8 IF. piętra 'plac $ 7. Dusha). 


masto deserowe 


Węgier skla biała i czerwona HERB AT zbioru majowego tegoro- 
: czną, znakomitą, wypró- 
W In) Stołow . F bowaną prred zakan 


czyste, naturalao i umiejętnie konser- a poleca jedynie handel 


vesaat | LEONAROA SOLECKIEGO 


drodze murowanej Tarnopol -Zsaraż 


1abycia. 1858 1--6 


JAN MUSZYŃSKI we Lwowie ulica Batorego I. 2. 
A GŁONOM 1609 Lwów, Rycex 40. 1-1 pół kilo Congo . A i ; , y ; 160 ct. 
p n» Souchong czarnej à è , . — 
mający wyższe studja fachowa i długoletuią »  „ Melange de London aromatycznej, dobrze naciągsjącej . 3— 4 
praktyką w gospodarstwach wzorowych f » » Kaysow czarnej f A j i m 
pcBzekuje cdgowiedniego pomieszczenia. sę | 5 » » Sansinskiej i d : s tn x 
Bliższej wiadomości mae udzielić > «z ME” c f 4 : i - 180 , 
z grzeczności Wielebny ksiądz kanonik i o! okre Z ka razych herbat 2 i . - 160 , 
Edward Królikowski, proboszcz i » Er = EA . . . i . B= y 
w Czernichowie pod K akowem. 1763 Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowania. 


czysta patoka, zalecany przez 
powagi lekarskie '/, kiio 80 ct. 
d 


poleca tylko 15 


"Wład e 


d Lwów, ul. Halicka l. 3. 


o.zyux sę xurs nauki z dniem 


Dla Panów. 


N der ważuym wyns' szkied jes mój c k. wyt. uprz. galwa 
niczny aparat do samoużycia, Urzędswnia tam bad:ny « parat oddare 
sna omite usługi w osłableniu męzkiem | wzmacnia ospałe nerwy. 
Foiecane pr ez letarzy we wszęstkach raństnach. W kio'zeui łatwa 
Go noszeu a i wszędzie možna ja br é ze soh Prospekt ze świa- 
deetsami 10 ct. Ajarat można a rowadzić jedynie od wynalazcy 


J. Augenfelda 632 1—? 
Ecitryki i właściciela e, k uprz. w Włedniu, IX. Tiirxenstr. 4 


-amean | A W A || MM A 


Świeże 


Śmieró myszom | 
i WOJNTOŁR JJdUUS 


poleca handel 


Karcla Bałłabana. 


SAKŁAD NAS ON 


ledyna niezawodna trucizna Eo RYS e bud wa J 
na szczury, myszy domowe i polne 


Przewyższa wszystkie dotrchczas w tyn KAZAR OOCAZKZKIX IOQOŚXX IK KI Xx" 


celu używanie. Działa trujące tylke 


va gryzonie (glire): szezur, mysz, królik 4 . 
itp: dla ludzi i zwierząt domowych jak 9 W yprawki 
ala 


pios, kot, drób itp. mie oezkodiiwa 
Wysyłki w puszkach po at. 30, 6 
i zł. 1. pocztą o 15 et. więcej (za list Q 


wrw 


Albert, M rie, Grahama, Fanit, Mixed, ida i fracht. i opakow.) uskutecznia odwrotnie : 
Pa-yans, Bub*, R s Salt, "|, kilo po ] eancie od wyrazu. 57017.45, palma „Feniz* złr. 2.70| f we Lwowie, plac Marjacki l. 3 || ia pobraniem 2198 1— | P > k o 1 ~ 
pleca handel kerzoany pokvi z przynależytościami na 3. pię- |? 3.2 na składsie taki na a SZ vecam Skład | laberaterjem przetworów ohem | aniele | j D (|) CÓW 
WŁADYSZAW HBLŻANT trae Rynek 20. O 2407 MAJOLIKOWYCH WA” Cebuiki hijacontowa. JANA MIORNIKA 
| ma Só1, ulica Hali ka 1. 3. wa wielkie pokoje z przedpokojem, | ZONÓW na bukiety, Żardinierek: || Cebulki tulipanów, E na S. a. 3 udających się do zakładów naukowych, polecają 
Ce ch de sadzenia jesiennego || ay - Ta os $ NI. Beyer i Spółka 


fabryk kuohnią eta. na I. piętrze od 1 | doniczek na kwiaty rosnące we wszy 
Poleca swą a ykQ paździe”nika ul. Kaleasa 9 A. Stkich oaielipódach "1 na kaśdą 


korków katalońskich I. Brajerewska i. 15. Od 1. CEhĘ — w osobnym magasynie naj]" w) d i 
U po cenach najprzyetępniejszych. Kańczuga, Medenice, Mielulca, Przemyśl: 


i aździernika aa L piętrze & pekoje : T, pietrge. 
do keczek i butelek z talana przódzóiki, | Kusknia ss 2 pie e A y a 
pistrze 4 pokoje, przedpekój, kuehnia Kazimierz Lewicki 


ig ij Mai owski i @ pokeje, przedpokój, EW = Główny skład dla Galicji, Porce-| smmmnmmammmnemmmmssama 


wazyBtko z dwomm 
dami. Bliższa wiadomeść w redakcji 


Lwów, ul. Ormiańska |. 12. „Saigusa“ ulica Łyezakowska | 27. 


lany. Sskła Towarów mięszanych, 
Lwów, ulica Trybunalska. 


Ruch pociągów kolejowych 


Gkowiązujący z dniem I. maja 1896 (czas środdkowo-curopej]st i). 


.- m ZA 
Poci i Pool i 
Do Lwowa przychodzą: A A | bool 3,6 
Z Berlica A 2 . - 5 ŁO| 130] — 855 65% 930 
Z Krakowa, Wiednia : W.ouław:a . 510) 1:30) 845 85) 633 P30 = 
Z Warszawy . t W” d + i ra i Gi 5 4 — — 8:55 = | [RIU 4 
RZ -Krynicy przez Tarzów „fo! 0 wł. b 
Z ać RYSŁY 7” ; l Ao Dei , *5 10 = 1355) 655 — -~ 
Z Muszyny-iirymicy przez Rzeszów - e x = ZĘ. + =; = ea 
Z MaA aE loy przez Przemyśl : a. A F i 843 8:55 42 93%) = 
Z Mazsny dcinej przez Tarnów, MKozwadowa i Nadbrzezia > 
przez Dembieę . . . . i . = i = 653 — - 
Z Chabówki przez Tarućw . . d 5 - LLL 1 30 - — | — = 
Z Chabówki przez Rzeszów . ò 3 ` R : 5 LG 139] = = = = == 
Z Chabkówki przez Przemyśl . . ę : — 130] — 855! = — A 
Z Rawy ruskiej prze” Jarosław i i — 1:30 845) —. — 030) - 
Z Krosra, Iwonicza, Rymanowa, Banooka przez Przemyśl - 13u 8435 8:55) — 930| — 
Z Meoezó-Laborcz i Pesztu przez I rzemysi 3 5 x — — 845 855 — v 30 a 
Z Ławocznego, Pesztu, nitek x " a - = = J = — |1210 
benowa (tylko cd 10. lipca do X1. sterpnia wł.) . * ~= — — F A ŻĘ ke 
e ETE, i ya (*ze Skolege tylko od *, do **%4) . 5 - — — 8:— 151*10 l| 12:30 
Ze Stanisławowa przez Biryj . . 5 o £ — — — s= 151| — |1810 
Z Chyrowa przes Stryj 7 . . i £ 3 — - -- 8&— 151| IGJO) - 
Z Suczawy, Husiatyha, Köröə»məzð, Błobody rnngurskiej, Ber- 
| hometu, Czndyna, Radowloe, Kimpolunga, Bukaresztu 
i Jass . 5 o È ` á s + - 255 — _ — <= 
Z Buesa vy, Czortkowa, Kó.ósmesó, Kałusza, Bopowa, Buka- 
rosztu i Jass . . S ò c Q S — — - — 2-01 - 
Z Buczawy, Radowiee, Berhometn | Czudyna (każdego ponie- 
dziadku), Peezoniżyna 5 3 4 ; p a E] As = = a 19 £ 
Z Bnuczawy, Husiatyna, Kałusza, Nowosielicy, Czudyna (każdego 1 
poniedzi*łku), Kadowioc. Kim polungu, Bukaresztu i Jass — — — 738 - =- = 
Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską : A : — - — 615 — 5-46 z. 
a . . a . . . = E - — = — — 
Z Eiinukówuk i Brodów (dworzee Lwów-Podzamuze). — 318] 950 7:4 445 = = 
Z Podwołoczysk i Brodów (dworzec główay) . 3 = a34 1608] 30.) Sio) — z? 
Z Brauchowie (od *|, do **ę I od *'4 do */, włącznie). 5 _ ~ = — - sos) — 
Z Brzuchowie (od 26. czerwca de 14 sierpnia włączuie) =- — | — m = 836 — 
7 Janowa (*%przez cały rok, — f) tylko od '"lę do >", wł.) — — — 1:50 t5' 38 DLT = 
Z Janowa (tylko od h do *, i od 'l, do **/, włącznie) — = — 110) 74s cm 
Ze Lwowa odchodzą: > 
Po Erskoama Wiednia, Wrocławia i Berlina s « Rao 350) GR — r 10 955] 6-453 e 
Do Warszawy . en im a i 84) — 1a 4 a — G 15 = 
a Muszyny-Krynie rzez Tarnow „*.ylko o ozorwoa do i 
= 50. Frsośnia włęcanie) . . g A : 840) — 1a: tio — )|)2615) — 
Do Muszyny-Krynicy przez R.eszów 5 $ i pa a 11— =. | = a Z 
Do Muszyuy-Krynicy przez Przemyśl : 1 h 7 =- —_ = M — 645) — 
Do Rozwadewa i Nadbrzezia : . ; M i 840] — dis D = i = 
Co Chabówki przez Tarnów A z A à > an e 1U— > — ż= = 
Do Chabówki przez R:eszów è d 4 E P — = Ii — 955] PES S 
Oc Chabówki przez Przemysl ` . 3 $ à - an — — 955) 6453 z3 
Do Rawy rusaiej przes Jarosław P M > — 350 — R - — a 
Do Chyrowa, Sanoka, Iwonicza, Rym:nowa przez Przemyśl = ~ = i 10 9:55] 8-15) — 
I Mezo-Latorcz i Pesztu przes Przemyśl : Ą — = — > r, 8 1-5 = 
Le Ławoeznego, Mtunkacza, Miszoleza, Pesztu przes Stryj  , ~- — -— 22 A 33 —. 
Do Hretenowa ttiko od lv. lipca dù 31. sierpnia wł.) p. Stryj — — - za | 9.20 Pr J es 
Ee Skoiego i Sirya *do Skolego od 1. msja do 39. września wł.) — = — 522 Y35 305| 722 
Do Jtanieławcwa i Chyrowa przez Stryj . š s > - — — kaca? 5) 723 — 
do Chyiowa przoz Say) YE s - — — b — — — 
Do Suezawy, Jkżs, Buxaresatu, Husiatyuas, Kôrðsmezö, Koło: 
myi-radw. przdm, Berhomoika, Czudyna, Radow:ec, | 
hirepalacgu 3 3 z ; A ; Wu - — = c 
tw Zuczewy, Peceniżyna, Cze żyw! Buzrhomathu Kkażde,zo po- > 
uiedzi. łku), dadow:6w O - - — = - i92 4s x 
Do Szczewy, Jedn, Bukaresztu, Czortko Na, Kałusza. Körös- | 4 
wes, bimpeivrega . ' : ż z = — = RK) k 
Do Buczazy, Jaga, Brzuresata, Qusistyna Kułusza, Peczeni: 
żyna, Suwosiehcy, Badowice . - i z — ~ — | -se — |1015 
De Bokala 1 J».osłewia przez Kawę ruską P F — - = ra A 74% w3 
LU LA . . : ' . — = æ A = — 
iu p anna i Brodów (: dworca Lwów Podzamcze) 614 3235) — 43] — — |AŁAŻ 
Do Poewołoczysr i Brodów (' gtównage dworzx) F 6 - xi — 9'30 A — | 10-45 
Do Zimnej-Wody . : A È Ua e E = - -~ — 3239 — = 
Ue Bzochewie (ua 1 majade 6 wrze*. a wł. w niedzieli | święta) = ~- — = 1:30 — = 
De Brecchowic (od !. mwala de 6. wrzeduija wł. w dnie powszednie) - ~ =. — 3-20) — — 
Do Janowa (od 4 do tjs i od Yg do *0, wł. qpdzieunie) - — — 9-45 F$- 855 — 
Do Janowa od **ę do *tę włącznie *codziennie, tw zę z q |EG 3 SA E T IET 


l i sw ęta, °w deie powsźrdnie o 

. tłuniemi cncionkhami oznac:aja porą mong od godziny 6:00 wieczór do godziny 

SYS 3 E A mete ks rwa sb keri eię od lwowak Eo Ci 36 minut. kę pł T mr an 
} «= A ł wow . =- aurze ormacyjnem o. A b 

g aeit O Mah as (Hotel Imp raii biletów strefowych, okrężnych i dowaisie rests 


wie 2. Trzeciego Maja |. & (Hotel Imperial) i 
Psi a Ig BRL aty] i roskładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfo- 


wyab | przewosowych. sg 


Ren 


Wydawen | odpowiedzialny s redakają Adam Krajowiki, 


wych do sadzenia jesiennego Hurtowny skład na Lwów: L. Wło- 
bornym doborze gatunków || dek i A. Krajewski. — Apteki: 


YW 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1. 1799 1—1 


É OOCOCOXXXX RODOODOOIOOOOCY 


—— „NA 


Cenniki cebulek 8. lep ubj niz, Rawa Ruska, Soks), 


s 1 , Waręł, Woisiłów — Szląsk: Bielsko; 
Markade aiil Tre franki S Guiwiński; Jaworze: A, Janeti. 


Do bajcowania pszenicy | 


przeciw śnieoci 
polecam 


Bajce Dusuja w pakietach 
ze sposobem użycia 
jak-też 1674 1—? 


Siarczan miedzi 


z pedaniem ilości wgstarczającaj ra 10) kilogramów ziarna, 


ALOJZY HUBRER, Lwów, Rynek 38. 


Dra Fryderyka Lengiela balsam 
brzezowy. Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, «nany jest od 
nispamiętaych czasów jako najznakomitszy Środek 
piękności; jeżeli jednak ten sok wedle przepisn 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi- 
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
rawis cudowny skutek. 300 1—? 

Jeżali wieczorem poamarujemy twarz lub inne 
miejsca skóry tym balssmem, t» jaż mazajutrz 
rano odpadają prawis mieznaczne łu- 
p'cże ze Rkory, która staje się przezto 
iśmiąco białą i deliknżiuną, 

Balsam ten wygładza powstało na twarzy zmarszczki i blixay z osy 
i nadaje młodociany barwę twarzy; cerze nadaj» bicłość, deikatność 
i świerzośś, usuwu w najkrótszym czasie piegi, plamy wat o ane, blizny, 
ezerwnność nosa, stłuszezenia i wazelkio inae ulewzystossi cery. Cena 


słoika z cpisem użycia 1 zł. 50 ct Dr., Leugisla mydźsv benzowe P 
sowe, najłagodniejsze i uujodpowiednisjsze mydł> dla skórg, umyślnię SNE maaac. 
rzyrząd:0ne po 60 .t. 1 ` "p 4 4 £ Ą ; 
| Po nabycia w każdej większej aDteca mianowicie: we Lwowle u Z. HANDEL HERBATY CIIINSKO-ROSYJSKICJ 
Ruckera; w Krzkowla u Wiktora Rodyka; w Czernlewoach u Golichuw= 
skiego nast. Mahl spt., Schmiedt © F.utin drognerja; w Tarasp: lu F D 
u Marcjana Krzyżanowskiogo; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nise w 
siołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A Hass- 7 
nAn we Lwowie, plac Marjacki 10, 
a y a pr poleca poleca najlepsze gatunki 
| w HERBATĘ X A u w 
; i z Ia ant FRA” fe ; ; 5 o smaku czystym aromatycznym 
Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery WaT ONG jak: Ą RE go | które rozsyła franko opłacona do 
renty państwowe listy zastawne, akcje, losy, /, kl. Congo zł. 160 | każdej stacji pocztowej 4*/, kiloga. 
> R Souchong czarna 2— w woreczku: 
monety zagraniczna n zbiór majowy 3,— | Portorlo . . © . . 8— Mk. —.20 
R mia k ań e cenach. Kaysaw czarna. .4— Cuba grubo ziarnista . 9.50 „ —.50 i 
po n ju rkowanszy h n h Melange de Lend. 4.— Qeylon zielona 1% .10— „ 1— f 
Rolit Wyslewki bora | 1 a ta 1 
Wyslewki najlep- Mocca arabska aromat. 10.76 „ 1.08 
szych herbat. .1.60 | Jawa młota. . . . .10.76 „ 108 


pojedyncze lub grupami na spłaty miesięczna jak najtaniej; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy s'ę już kupu'ącemu. 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 
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Papier z fabryki czerlańskiej, 


na losy do najbl ższych ciągnień 


ORYGINALNE LOSY 


EW Opakowania nie liczy alę. Tuz 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocstą, 


SCHELLENBERG 4 KREYSER 


Lwów, plac Halicki L. 


Blaży de natychmiastowego przyrządzenia rosełu tudzież 


meza zeza mię, pa M T a 
Galicyjski Ban Kredytowy t zmkyniyni (ee/3 . 
począwszy od dnia 1. I. utego 1390 rf Ma Ze. 
z izje E i a e | 
1, Asygnaty kasowe * 
2: 30 driowew wipowiodzenien i A 
dola Asydnaiy KASOWE Ep. 5 tory 
Ua Saa ; Pożyczki krajowej z roku 1883 
ri Ricwem Aypowieateniem, >e 


wypowiedzianej 


na 1. listopada r. b. wypłaca od 1. sierpnia r. b. bez żadnego 
potrącenia al pari z kuponem bieżącym. 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4',"/, Asygnatę 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oproe:niow<re 
będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 r po 4 

z 30 dniowam ierminem wypowiedzenik 


Ar 


"w 


w 
` 


Lwów, dnix 31. Stycsnis 1890. fe w AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
D rekcja 5s Dom bankowy i kantor wymiany. 
(Frzedruk nie będzie płacony) y d (I Lwów, ul. Karola Ludwiku l. 1 


Z Drukarai „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera, 


